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Z c/iwUi.
W Izbie lrdów premier Rosebery zabrał głos 

przy obradach nad drugiem czytaniem bilu oimigia- 
cyi i wygłos ł dłuższą mowę. Wskazywał on naj­
pierw na to,|fże imigracya biednych cudzoziemców 
jest teraz mniejszą, jak za czasów urzędowania Sa- 
lisburego. Będą może stosunki takie, że imigracyą 
będzie trzeba ograniczyć, ale obecnie stosunki takie 
nie istnieją.

Co do drogiój części bilu Salisburego, podnosi 
Rosebery, że gdyby było potrzebne jakiekolwiek nad­
zwyczajne wjstąpieme rządu, to nie stoją1 na prze­
szkodzie tradycyp. Do uchwalenia zaprojektowa­
nych ograi iczeń nie ma jednakże żadnych przy­
czyn. Ubolewa on nad słowami Salisburego. 
jakie wyrzekł w Izbie lordów, gdy swój projekt 
przedłożył; wywołały one przewidziany a nieszczęsny 
skutek za granicą. Prasa, wroga Auglii, nie przy­
puszczała nawet w najfantastyczniejszych snach, że 
lord S li8bury oświadczy, iż zbrodni, ze plany anar­
chistów zostały w Angl.i ukute. Protestuję prze­
ciwko temu oświadczeniu — wywodził dalój Rose­
bery — i jestem upoważniony przez sekretarza 
stanu dla spraw wewnętrznych do stanowczego za­
znaczenia, że żaden z ostatnich spisków przeciwko 
zagrauicznym rządom i panującym nie został w An­
glii przygotowany. Lord Salisbury nie dostar.zył 
też ani jednego dowodu na swoje twierdzenie, że 
zamordowanie Carnota zostało w Anglii zamierzone. 
Rzecz oczywista, że wiele cudzoziemców, przybyłych 
do Anglii, knuło spiski przeciwko osobom za gra­
nicą i w kraju, ale znajdują się oni pod strażą 
baczną; gdybyś się ich wydaliło, toby się im po- 
prostu ułatwiło wykonanie zbrodniczych zamiarów. 
Obecny rząd nie otrzymał jeszcze żadnego zażalenia 
na swoje jostępowanie w tym względzie. Po co 
więc, bez zażaleń, w czasie spokojnym, porzucać 
skuteczne, dotychczasowe postępowanie i odnawiać 
ustawy, których nie używano nawet wtedy, gdy 
były prawomocr.emi ? Żadeu rząd uie ma sympatji 
do anarchistycznych zbrodniarzy, a gabinet jest go­
tów porozumieć się z rządami zagranicznemi co do 
najlepszego sposobu zwalczania anarchizmu.

Salisbury odpierał oskarżanie Roseberego, ja­
koby popierał oszczerstwa zagranicy, skierowane 
przeciwko Anglii, i obstawał przy tem, iż istnieją 
dowody, że pewne spiski, których ofiarą padly nie­
winne osoby, zostały zorganizowane w Anglii. 
Anglia nie powinna zezwolić, aby kraj podawał 
rękę do takich czynów zbrodniczych.

Londyn, 18 iipca. Izba lordów przyjęła 
w drugiem czytaniu 89 głosami przeciwko 37 b.l 
o cudzoziemcach.

Pailamentaryzm w Hiszpanii dotknięty został 
tą samą chorobą obstrukcyonizmu, która trapi msty- 
tucye reprezentacyjne w Europie zacbodniój. Świeżo 
wśród scen gwałtownych zamknięta ¡sesja kortezów 
dostarczyła wielu symptomatów parlamentarnego 
zwyrodn eiia. Najważniejsze kwestye, postawione 
na porządku dziennym, nie mogły być rozstrzygnięte, 
gdyż systematyczny obstrukcyonizm partyi konser- 
watywnój udaremniał wszystkie usiłowania p. 8aga- 
sty. Prezes ministrów zagroził przedłużeniem sesyi 
na czas lata, ale nawet perspektywa obradowania 
na taki upał, jaki panuje obecnie w Madrycie, nie 
zastraszyła opozycyi.

Posłowie wię; rozjechali się, nie uchwaliwszy 
budżetu, a ponieważ w Hiszpanii rok budź towy za­
czyna się dnia 1 lipca, nrzeto rząd musiałij prosić 
o kredyty prowizoiyczne. Kwestya traktatów han­
dlowych pozostała również w zawieszeniu. Zwła­
szcza traktat z Niemcami, o który rządowi chodziło 
najbardziój, nie uzyskał jeszcze aprobaty kortezów. 
Konserwatyści i protekcyoniści, przeciwni traktatowi 
w zasadzie, rozwijali tem większą energią w prze 
wlekaniu obrad, że widzieli jak Niemcy się niecier­
pliwią i grożą zerwaniem wszelkich układów, jeżeli 
traktat, nie będzie ratyfikowany przed końcem sesyi.

Jakoż cel swój osiągnęli w zupełności. Wpra­
wdzie p. SagiSta zdołał uzyskać od kortezów upo 
ważnienie do traktowania w czasie wakaey o modus 
vivendi z państwami, które nie zawatły traktatów 
z Hiszpanią. Rozumiano, że był to środek do po­
rozumienia się z Niemcami na innych zasadach. Ale 
postawa rządu niemieckiego, zachowanie się amba­
sadora niemieckiego w Madrycie oraz całój niemal 
prasy niemieckićj, każą wątpić o pomyślnym skutku 
ewentualnych zabiegów gabinetu hiszpań kiego. 
Niemcy obstają przy traktacie już zawartym i apro­
bowanym przez parlament i jest rzeczą bardzo pra­
wdopodobną, ze wojna celna między dwoma pań­
stwami trwać będzie w dalszym ciągu.

We francuzkiój Izbie deputowanych toczą się 
od onegdaj ożywione obrady nad projektem ustawy 
przeciw propagandzie auarchistycznój. W pierwszym 
dniu obrad zabrał głos pomiędzy innymi radykał 
Brisson, zarzucając rządowi, że zamordowania Cat- 
nota używa jako sposobności do pozyskania broni 
przeciwko socyalistom, których stara się na równi 
stawić z anarchistami. Ustawa ta jest politycznym 
manewrem, który zmierza do rozdwojenia republika­
nów. Nie ma już anarchistycznych dzienników, dla 
tego reakcya państwa jest zbyteczną. (Oklaski na 
skrajnój lewicy).

Referent Lasserre wywodził, że tłumienie zbro-

dai nie jest atakiem n* wolność; uettwa ta jest po­
trzebną, aby zapewnić bezpieczeństwo publiczne i 
kraj uwolnić od anarchistów Izba spełni swoją po­
winność, uchwalając ustawę przedłożo- ą. Obwiła jest 
poważną; kraj żąć a, aby rząd nie był bezczynny 
w obec najgorszych wybryków (Oki. ski w centrum).

Na wczorajszem posiedzeniu deputowany Giblet 
zwalczał projekt ustawy. Ustawa ta gwał i wolność 
osobistą i wolność prasy; stwarza oua ustawę wy­
jątkową, r< akcyjną, czysto polityczną ustawę. (Okla­
ski na skrajnój lewicy) Mówca zaklina republika 
nów, aby nie zadawali kłarou wi 1 mści. Lekarstwem 
przeciwko anarchistom nie. są prześladowania, ale 
n formy demokratyczne.

Minister sprawiedliwości broni ustawy. Jest 
ona potrzebną dla zabezpieczenia kraju. Ch emy mieć 
ustawę o najwiębszói surowości i uajprędszój sku- 
t-cznoś-i. Ustawa nie stwarza prawa wyjątkowego 
albo reakcyjnego i nie ogranicza wolności. Potrz ba 
ustawy tój jest coraz w ększa, ponieważ niebezpieczeń­
stwo z każdym dniem wzrasta Kraj musi s ę uwol­
nić od tój uhyficó) sekty. (Oklaski w centrum)

^’Zakończenie ogólnych obrad uchwaliła Izba 
253 głosami przeciwko 194 gł. Socyaliści żądali 
tajnego głosowania.

• Telegram, który przesłało naszemu Naj- 
przewielebniejszemu X. Arcypasterzowi do Krobi 
grono uczestników w biesiadzie, wydanój we Lwowie 
na cześć p. szambelana Cegielskiego, ma następujące 
brzmienie:

Posłowie sejmowi do rady państwa i liczni 
obywatele kraju i miasta Lwowa zebrani, by 
uczcić zasługi posła Stefana Cegielskiego, wice 
prezesa Koła polskiego w B rlinie wychylili 
z zapałen. toast wzniesiony przez posła Stani­
sława Brykczyóskiego na cześć Waszój Arcy- 
biskupiój Mości, dając tym sposobem wyraz 
najgłębszego uwielbienia, jakie kraj cały dla 
niój żywi.
Adam Sapieha. Eustachy Sanguszko. 

Stanisław Badeni. Zdzisław Marchwicki.

* Listy wyborcse wyłożone zostały w no­
wym ratuszu. Każdy wyborca powinien się przeko 
nar, czy jest w nich i dokładnie zapisany.

Listy te wyłożoue będą tylko do dnia 30 
b. m. włącznie. Przeglądać je mozua w godzinach 
biurowych, t, j. od 9 do 1 przed południem i od 3 
do 6 po południu.

Po innych miastach również są listy wyborcze 
wyłożone. Na wyborcach tamtejszych ciąży ten sam 
obowiązek, co na wyborcach Poznania.

Dr. Schli» i loclec walti toltnij.
Pod powyższym nagłówkiem poświęca znany 

publicysta włoski Rsflfaele De Cesare w tygodniku 
„Nuova Antologia“ wspomnienie nośmiertne pruskie­
mu posłowi przy Stolicy św. Schlózerowi, który przed 
niedawnym czasem umarł w Berlinie. Ponieważ Ce­
sare uchodzi w Rzymie za historyka, obeznanego 
rzekomo dokładnie z „tajemnicami Watykanu“, 
przeto nie od rzeczy będzie zapoznać czytelników 
z treścią jego wywodów w „Nowój Antologii“, którą 
dziś podajemy gołosłownie bez żadnych z naszój 
strony uwag.

Schlözer — pisze de Cesare — umiał zręcznie 
posługiwać się watykańskimi dostojuikami w swoich 
własnych celach i usposobić ich tak, że sprawą Prus 
zajmowali się niemal tak, jak sprawą Watykanu. 
Takim głównym agentem Prus był bezwiednie Opat 
św. Pawła, Dom Simplicio Pappálettere. Za pośre­
dnictwem Monsignora Boccali, tajnego sekretarza 
pspiezkiego. miał Pappalettere zawsze wolny wstęp 
do Jego Świątobliwości. Kiedy Kardynał Jaeobini 
pod koniec 1881 roku objął sekretaryat stanu, za- 
inicgnrował Pappalettere już porozumienie między 
Stolicą św. a Prusami, pomimo oporu, jaki stawiali 
rozprawom drobniejsi dostojnicy sekretaryatu. Wśród 
ówczesnych dostojników znajdujemy dzisiejszych Kar­
dynałów Mocenniego i Rampollę. Ten ostatni mia­
nowicie, dzisiaj sekretarz stanu Jego Świątobliwości, 
intrygował (!) przeciw zawarciu pokoju z Prusami. 
Wido znym przywódzcą tych niepizejednanych był 
Kardynał Ledóchowski. Pińskiemu posłowi był da­
wniejszy szermierz kulturny z Poznania jut dla tego 
niedogodny, ponieważ sam mieszkał we Watykanie 
i przez tę blizkośó przestrzeni wywierał na Papieża 
pewien Niemcom nieprzychylny wpływ. Potrzebo­
wał on tylko znajdować się w ogrodach watykań­
skich w godzinie, w którói Papież odbywał prze­
chadzkę i stanąć na drodze tego ostatuiego, aby go 
inspirować. Schlözer przeto, wiedząc dobrze, jak 
łatwo Ledóchowski może z Watykanu kierować szer­
mierzami kulturnemi w Niemczech, użył całego swego 
wpływu, by polskiego Kardynała usunąć z Waty­
kanu. Ledóchowskiego też obawiały się umiarkowane 
żywioły w otoczeniu Papieża, jak Kardynałowie Ho­
henlohe i Schiafflno, ponieważ polski książę Kościoła 
miał poparcie u Jezuitów, którzy już dla tego sa­
mego, że starszy brat Papieża, Kardynał Pecci, na­
leżał do zakonu Lojoli, stanowili bardzo potężny 
czynnik. Schlözer zdawał się robić kwestyą gabi­
netową z usanięcia Ledóchowskiego z Watykanu. 
Papież wypowiedział wreszcie gościnność polskiój 
Eminencyi. Został on jednakże podwójnie wyuagro-

dzony za ten brak uprzejmości: materyalnie przez 
sumę blizko pół miliona marek t. j. zatrzymane w la­
tach najaroższój walki kulturnój przez rząd pruski 
dochody, idealnie przez niedawne zamianowanie Mon- 
sigaora Stablewskiego na następcę Ledóchowskiego, 
jako Arcybiskupa poznańskiego. Nominacya ta na­
potkała, jak twierdzi De Oe3are, uie tylko ua ener­
giczną opozycyą ze strony Schlózera, ple nadto na 
opór ze strony przywódzeów katolików nieu ieckich (!).

Przy mianowaniu Biskupów praskich zachodziło 
w ogóle niejedno starcie między posłem pruskim a 
Kuryą. 8ch!ózer — opowiada de Oesare — upa 
trywał jeden z swych wielkich tryumfów w tim, że 
Papież zgodził się na zamianowanie Niemca, nawet 
Prusaka, usposobionego przyohyluie Rzeszy, na Bi­
skupa Strassburga — francuzkie stronnictwo bowiem 
w Kuryi czyniło wszystko, aby przeszkodzić nomi- 
nacyi tego Księcia Kościoła niemieckiój narodo­
wości.

Schlózera otaczały różnego rodzaju iutrygi. 
Oskarżano go w Watykanie o zbyt wyraźuie Wło­
chom przychylne usposobienie. Gniewano się, że 
pruski poseł przy Watykanie otworzył kancelaryą 
swoją w pałacu niemieckiego ambasadora przy Kwi 
rynale. Kaacelarye posłów austro-węgierskiego i 
hiszpańskiego przez kilka lat mieściły dę obok kan- 
celaryi odnośnych posłów przy Kwirynale, ale te 
ostatnie — wedle De Oesare — na skinienie Waty 
kann położyły koniec temu stanowi rzeczy.

Nigdy nie był Schlózer tak mile widzianym 
w Watykanie, jak w 1886 r. Papież, zaproszony 
przez ks. Bismarcka, przyjął urząd sędziego roz­
jemczego w zatargu niemi cko-hiszpańskim o Karo­
liny. Pismo dziękczynne, które wystósował nie­
miecki kauclerz, nowy rycerz orderu Chrytusowego, 
do Papieża, zaczynało się od słowa „Sire“. Kiedy 
Schlózer wręczył to pismo, Leon XIII aie posiadał 
się z radości (!). Z nagłówka „Sire“ wyczytano we 
Watykanie bezpośrednie uznanie praw Papieża do 
zwierzchności nad państwem kościelnem. Jakież 
było rozczarowanie, gdy Niemcy coraz ściślejszym 
łączyły się węzłem z grabieżnemi Włochami.

Wraz z przejęciem sekretaryatu stanu przez 
Kardynała Rampollę latem r. 1887 zaczęła gas. ąć 
gwiazda Niemiec w Watysauie. Schlózer, który 
umiał zachować dobre stósunki z Jacebinim i Ga 
limbertim, miał w Rampolli osobistego przeciwnika, 
który pośrednio i bezpośrednio starał się w Berlinie 
o odwołanie Schlózera. Bismarck atoli nie chciał 
pozbywać się z Rzymu swego męża zaufania. 
W Watykanie dość oyli naiwni (!), aby S hiózera 
czynić odpowiedzialnym za podróż cesarza Wilhelma 
do Rzymu w 1888 r. Wiele Soblózera kosztowało 
zabiegów, aby z sekretarzem stanu ułożyć porządek 
przyjęcia cesarskiego w Watykanie W Watykanie 
wystąpiono z niemałemi preteusyami. Zdawało się 
niemal, jakoby nie z,pośmiano czasów Henryka IV 
i G z-gorza VII Stwierdziwszy bez wahania, iż 
w Watykanie obmyślano upokarzające przyjęcie dla 
cesarza niemieckiego, De Oesare dodaje, że zgo­
dzono się na naleganie Schlóiera ostatecznie na to, 
iż Papież przyjmie Wilhelma II jako sobie równego. 
Wizytę cesarską poprzedziła uczta u 8'hlózera, wy 
dana przez niego na cześć cesarza. De Oesare 
referuje o niój, iż cesarz posadził po prawój stronie 
Kardynała Rampollę, po lewój Kardynała Hohen 
lohe i że prawie wyłącznie rozmawiał z tym ostat­
nim. Rampolla, ten przedstawiciel stronnictwa fran 
cuzkiego w Watykanie, tak dotknięty niełaską ce­
sarską, znajdował się w przykrym kłopocie i zdołał 
tylko uśmiechać się sztywnie. Zanim jeszcze podano 
kawę, oddalił się Kardynał Rampolla w towarzy­
stwie Kardynała Mocenni, aby Papieżowi zdać 
sprawę z przebiegu uczty, zanim cesarz przybędzie 
do Watykanu. Wizyta cesarska oddziałała na 
Ojca św., wedle zapewnienia pana de Oesare, de 
prymująco, ponieważ cesarz nie przychylił się do 
zamiarów Leona XIII i nie mówił wcale o polityce, 
lecz pożegnał się jak mógł najprędzój. De Oesare 
opowiada, iż cesarz zgromił fcchłó nera, że Papież, 
wbrew umowie, rozpoczął rozmowę o polityce, we 
Watykanie zaś przypisywano Schlózerowi lekko­
myślne postępowanie, gdy radził wizytę cesarską 
uważać za odwiedziny czysto konwencyonalnój na­
tury, zamiast jój nadać istotne znaczenie.

Podróż cesarza Wilhelma do Rzymu stanowi 
krytyczny zwrot w dyplomatyczni m życiu Schlózera 
tak w stosunkach do Kuryi, jak i do Prus. Waty 
kan, zdaniem Cesaria, przechylał się otwarcie ku 
Prancyi i jój formie rządu. To gniewało sfery rzą 
dzące w Berlinie. Marschall, sekretarz w urzędzie 
spraw zagranicznych, oddawna był niechętnym Scbló 
zerowi. Starał on się usilnie u młodego cesarza 
o odwołanie pruskiego poiła z Rzymu, któremu za­
rzucano, że nie umiał zwietrzyć usposobienia przy­
chylnego Prancyi we Watykanie i wydania ency­
kliki do Biskupów francuzkich, w którój Stolica św. 
miała brać stronę Rzeczypospolitój. De Cesare po­
wiada: „Aby Schlózer nie miał nic o tem wiedzieć, 
wydaje mi się nieprawdopodGbuem. Przynajmuiój 
w obec mnie twierdził on, że zawczasu powiadomił 
o tym zamiarze Papieża kancelaryą Rzeszy. Kroku 
tego atoli powstrzymać nie mógł ani on, ani żaden 
inny dyplomata, choćby był bystrzejszym i prze- 
bieglejszym od Schlózera.“

Kiedy cesarz Wilhelm zjechał do Rzymu po­
wtórnie na srebne gody pary królewskićj w 1893 r., 
nie był Schlózer już postem. Jak opowiada de Oe­
sare, cesarz nie wspomniał wcale o byłym pośle 
swoim, jakkolwiek tenże mieszkał w Rzymie. Kiedy

jego następca, Bulów, wydał ucztę na cześc cesarza, 
Scbló ¿er me otrzymał wcale zaproszenia. W Ber­
linie podejrzywano go, że konspirnje przeciw nowemu 
kursowi. Ustały także stosunki jego osobiste z Ga- 
limbertim, z którym żył przedtem w zażyłości- Kar­
dynał Galimberti zrozumiał nowy kars i z oportu­
nizmu unikał mandataryusza starego kursu. Zgorż- 
kniały opuścił Schlózer Rzym, aby osiąść w Ber­
linie. . «

Tak daleko sięgają informacye „znakomitego 
dziejopisarza włoskiego de Cesare.

Kongres pedagogów.
Lwów, 17 lipca.

Wczoraj po południu w salach gimnazyum 
Franciszka Józefa odbywały się posiedzenia sekcji.

Sekcja I (uniwersytecka) i II (szkół średnich) 
odbywały posiedzenia razem.

Przewodniczący JM rektor dr. Ćwikliński za­
proponował na swoich zastępców: prof. Bujwida 
z Krakowa dla sekcyi I i prof. Jarochowskiego 
z Wrocławia dla sekcyi II, na sekretarzy zaś do­
ktora Skórskiego, dr. Mańkowskiego i dr. Majchro­
wicza.

Nastąpił referat dyr. Kulczyńskiego z Kra­
kowa w sprawie praktycznego przygotowania kan­
dydatów nauczycielskich szkół średnich do zawodu. 
Zgodnie z wnioskiem referenta, sekeya uchwaliła: 
1) Najlepszą szkołą praktycznego przygotowania 
kandydstów nauczycielskich w szkołach średnich są 
gimnazya seminaryjne. 2) Gimnazja takie należy 
utworzyć we Lwowie i w Krakowie i powierzyć 
w nich kierowanie przygotowaniem kandydatów dy­
rektorowi i fachowym profesorom. W żywój, dwu- 
godzinnój dyskusji nad tym przedmiotem brali udział 
pp. dr. Petelenz ze Stryja, dr. KHbisztal z Kołomyi, 
dr. Mańkowski, dr. Warraski, dr. Majchrowicz, 
dr. Piętak, dr. Gawenda, Sanojca i inni. W końcu 
przemówił referent.

Niewniój interesującym był referat dr. Pete- 
leuza ze Stryja na temat narodowego wychowania 
naszój młodzieży. Na wniosek referenta, poparty 
przez dr. Karbowiaka i dr. Majchrowicza, uchwa­
lono dążyć do stworzenia krytycznój hlstoryi wycho­
wania w Polsce i do ułożenia pedagogii, uwzględnia- 
jącój psychiczne właściwości naszego narodu. Na 
wniosek radzcy Trzaskowskiego, uchwalono dodatko­
wo życzenie, by nauka historyi i geografii dawi.ój 
Polski zoprowadzona była jako przedmiot odrębny 
i obowiązkowy w szkołach średnich.

Sekeya III i V obradowały razem pod prze­
wodnictwem rektora politechniki dr. Dziwińskiego 
i profesora szkoły weterynaryi dr. Szpilmana. Pro­
fesor Bronikowski mówił o wykształceń u ogólnem, 
jakie powinna dać szkoła przemysłowa. Z tematem 
tym łączył się ściśle referat prof. Kazimierza Bruclu 
nalskiego p. t.: „Na jakie trudności natrafia speł­
nienie zadania wychowawczego w szkołaeh przemy­
słowych“.

Oba referaty wywołały żywą dyskusyą. Ró­
wnież bardzo zajmującym był referat profesora Ve- 
tulani°go z Sanoka, który przedstawił, w jaki Rposób 
zużytkowane być mogą przerwy nauki szkólnój, 10 
lub 15 minutowe, na ćwiczenia gimnastyczne, w któ­
rych młodzież zwykle żywy i chętny bierze udział. 
Uchwalono w myśl wniosku prelegenta i dr. Rosz­
kowskiego polecić gimnastyczne ćwiczenia i ćwiczenia 
bronią.

8ekcya IV toczyła obrady pod przewodnictwem 
dr. Dzibdzickiego. Na wniosek radzcy Baranow­
skiego uchwalono życzenie, aby pedagogiczne Towa­
rzystwa skrzętnie zajęły się badaniem dziejów szkol­
nictwa ojczystego w myśl odczytu dr. Karbowiaka, 
wygłoszonego na I plenarnem posiedzeniu.

Nastąpiły referaty prof. Rinka: „O znaczeniu 
i zadaniu szkoły ludowój w kraju naszym“, prof. 
Pająka: „O zadaniu szkoły ludowćj pod względem 
rozwoju intelektualnych władz młodzieży“ i p. Bie- 
rcóskiego p. t: „W jaki sposób szkoła, władza i 
społeczeństwo mogą przyjść w pomoc młodzieży, 
która z powodu ubóstwa szkołę ludową zaniedbuje, 
lub z powodu oddalenia od szkoły, od obowiązku 
szkólnego jest uwolnioną“.

Dziś rano posiedzenia sekcyjne odbywały się 
od gidziny 8. W sekcyi I i II dr. bkórski 
miel odczyt: „O zawodowych studyach uniwersy­
teckich wobec umiejętnego zadania wszechnicy“. 
W dyskusji zabierali głos pp.: dr. Finkel, Garliński, 
Geciow, dr. Dembiński, dr. Kubisztal. Uchwal na 
razie nie powzięto żadnych.

W sekcyi IV prelegentka pani Kalińska mó­
wiła o religijno moralnem wychowaniu młodzieży 
szkólnój. W dyskusyi brali udział: k9. Czartoryski, 
dr. Zuliński, prof. Rawer i w. i.

Dzisiejsze drugie plenarne posiedzenie rozpo­
częło się o godzinie 10 rano. Przewodniczył dyr. 
Kulczyński z Krakowa. Uwiadomił zebranych, iż 
minister Madejski nadesłał telegram z życzeniami 
i odczytał ów telegram. Zgromadzeni przyjęli go 
oklaskami i uchwalili wysłać do p. ministra odpo­
wiedź z podziękowaniem.

Następnie zabrała głos pani Bujwidowa z Kra­
kowa i mówiła „O uniwersyteckiem wychowaniu 
kobiet“. Na wstępie swego odczytu przedstawiła 
prelegentka daty statystyczne z tych uniwersytetów, 
na których studyowaly kobiety Polki. W Paryżu 
w ciągu 12 lat od roku 1882 do 1894 roku studyo-



w»ło n edycynę 42 Polek, z nich 25 otrzymało do­
ktorat, 1 pi zeszła na inny wydział, 1 przerwała 
studya, 1, umarła, 21 dalój studyuje. Z 15 kobiet 
doktoryzowanych, 5 praktykuje w Paryżu, 1 jest 
dyrektorką szp tala frsncuzkiego w Buenos Ayres, 
1 w Kairze, 1 we Wenecyi, reszta wróciła do kraju. 
W Sorbonie na wydziale przyrodniczym studyowało 
w ciągu 12 lat 26 kobiet, z nich 1 otrzymała licen- 
cyat przyrodniczy, dwie fizyczny. W Genewie stu- 
dyowaio na wydziale medycznym 36 kobiet, na przy­
rodniczym 30 kobiet. W Zurychu otrzymały 3 Polki 
dyplomy lekarskie, cztery filozoficzne. Oprócz tego 
na innych uniwersytetach, na których wolno studyo- 
wao kobietom, Polki otrzymały dyplomy.

Okazuje się z tego, Ze kobiety studyować mogą 
i otrzymują dyplomy. Powinny byó więc otwarte 
uniwersytety dla kobiet w Austryi. W dalszym ciągu 
przedstawiła prelegentka dzieje wytrwałych usiłowań 
dążących do Vgo, ażeby kobiety mogły uzyskać 
w Austryi prawo wykształcenia uniwersyteckiego, 
co reskrypt miuisteryalny wyklucza. Rezultat starań 
dotychczasowych jest ten, że senat uniwersytetu'Ja- 
giellońskiego na odnośne podauia odpowiedział, że 
we wyjątkowych, uwzględnienia godnych wypadkach 
może dopuście kobiety jako hospitantki, za specyal- 
nem zezwoleniem ministeryalnem. Nad odczytem"tym 
wywiązała się długa dyskusja.

Profesor Bolesław Mańkowski w długiem, bar­
dzo pięknem przemówieniu motywował, dla czego 
społeczeństwo nasze broni się przeciwko prądowi 
dopuszczeuia kobitt w ogóle do studyów uniwersy­
teckich Społeczeństwo uważa, że przeznaczeniem 
kobiety jest być źródłem i oguiskiem żjcia rodzin­
nego, że wypchnąć kobietę z kolei dotychczasowój 
byłoby narazić społeczeństwo na wielkie niebezpie­
czeństwo. (Oklaski: niektóre panie dają oznaki nie­
zadowolenia). Mówca sądzi, że zastrzeżenia i prze­
szkody, jakie senat uniwersytetu Jagiellońskiego po­
stawił licznym petentkom, są zspełnia słuszne. Na- 
1-ży dać kobietom wykształcenie takie, jakie im jako 
żonom i matkom jest potrzebne, a mówca nie wątpi, 
że jednostki, które jeszcze poczują zdolność, energią 
w sobie, ażeby wzbić się po nad zwykły poziom, 
potrafią zwalczyć wszelkie przeszkody. (Oklaski). 
Pan Bartoszewicz przemawiał za dopuszczeniem ko­
biet do studyum uniwersyteckich. Dyrektor Rybo- 
wski przedewszystkiem zauważył, że powinno się 
mówić „niewiasta“ a nie „kobieta“, a następnie 
podniósł, iż niewiasty Polki mają wiele innych wa­
żniejszych pól do działania, niż uprawianie studyów 
uniwersyteckich. (Brawo!)

P. Schlesingei przemawiał gorąco za równo­
uprawnieniem kobiet. Pani M. znana polska po­
wieściopisarka, podniosła, iż tysiące innych zajęć 
niż studya uniwersyteckie odrywają kobietę od 
ogniska domowego, a mimo to, rodzina się u nas 
nie rozluźnia i zaznaczyła, iż znała kobiety wysoko 
wykształcone, które jednak wzorowo spełniały swe 
obowiązki rodzinne. Pani M. dodała, że nie ma 
obawy, aby wszystkie kobiety pospieszyły na uni­
wersytet, choćby im podwoje uniwersytetu na oścież 
otwarto. (Oklaski.)

P. Lityński uczydił wniosek, aby kongres 
oświadcz) ł się za dopuszczeniem kobiet na uniwer 
sytet. Za dopuszczeniem kobiet na uniwersytet 
przemawiali także: p. Satke, pani K., pani Szcze- 
panowska, pani Bielska, doktorowa S. Dwie osta­
tnie podniosły, iż kobiety powinny odbywać studya 
uniwersyteckie choćby dla tego, aby mogły wycho­
wywać swych synów na pożytek Ojcz/zny. Nadto 
p. S. zaznaczyła, iż kobiety lekarki powinny isti ieć 
dla tego, że wiele kobiet nie ehce poddać się knra- 
cyi lekarzy mężczyzn i dia tego nie leczy się.

Przemawiał jeszcze dr. Kubisztal, a w końcu 
raz jeszcze zabrał głos dr. Mańkowski i po dłuższem 
motywowaniu postawił następującą rezolucyą:

„Kongres pedagogów polskich uważa za słuszne 
i niezbędne dopuszczenie kobiet do studyów uniwer­
syteckich z zupełnemi prawami akademiesiemi w wy­
padkach poszczególnych, gdzie dążenie do tego stu­
dyum jest wypływem prawdziwój potrzeby wyższego 
wykształcenia.“

P. Bujwi Iowa zaś uczyniła wniosek: „Kongres 
pedagogów polskich uznaje za potrzebne dopuszczenie 
kobiet do uniwersytetów polskich w charakterze 
rzeczywistych studentek.“

Gdy przyszło do głosowania, większość zebra­
nia, którą stanowiły panie, oświadczyła się za wnio­
skiem p. Bujwidowój.

Z kolei nastąpił odczyt p. Machczyńskiój p. t. 
„O potrzebie wyższego zakładu naukowego dla ko­
biet w Galicyi.“ Prelegentka proponowała, aby 
dla udzielania lepszego wykształcenia kobietom za­
prowadzono w Galicyi liceum żeńskie, któreby obej­
mowało pięć lat nauki i przygotowywało kobiety do 
egzaminów dojrzałości sposobiło do zawodowój pracy 
na drodze naukowój.

Kobiety chcące wstąpić do tego liceum, mu- 
siałyby liczyć najmniój 14 lat i zdawać egzamin 
wstępny, obejmujący przedmioty, które udzielane są 
w 8 kiasowój żenskiój szkole wydziałowój. O zało­
żenie tego liceum ma poczynić koDgres starania 
drogą ustawodawstwa krajowego. W dyskusyi nad 
tą sprawą zabierali głos pp. Rybowski, Mańkowski, 
pam Niedziałkowska, pani K„ p. Barwiński (po 
rusku). Godzina 1, posiedzenie trwa dalój.

Dodać musimy, iż właściwie dzisiejsze posie­
dzenie nie był,, kongresem pedagogów, gdyż w sali 
przeważnie zajęły miejsca panie, w większój części 
nie nauczycielki, mężczyzn zaś było nadzwyczaj mało.

Z dziedziny roHj i ekonomiczno-społecznej.
(W. Ł.) Żniwa się rozpoczęły. Lepszy humor 

zapanował w kołach rolniczych. Ni;; dziwnego, mi­
nął przednówek, tu i owdzie rzepiki pomłócone, jest 
więc nowy grosz, wraca pewność siebie. Oprócz 
tego czterotygodniowy deszcz nie wyrządził takich 
szkód, jakiru się obawiano, wprawdzie rychło posie- 
cz ne trawy ucierpiały, cierpliwy atoli mógł sprzątnąć 
sana bardzo dobrze. Go znaczy zdrowo sprzątnięte 
siano dla gospodarstwa, o tem wie każdy rolnik. 
Gdyby ten czterotygodniowy deszcz chociaż przez 
dzień jeden pa wsi&cii chcial się był zamienić w ów 
mitologiczny deszcz złoty, z pewnością aażdy z rol­
ników -w tych ciężkich czasach chciałby byó w po­
łożeniu pięknój Danay. Niestety Jupiter pluvius 
deszczy rzeczywiście złotych nie zseła więcój, nawet 
ciągłość i trwałość deszczy, które niewątpliwie szko­

dliwie wpłynęły na kwiecia żyta, nie zdołały pod­
nieść znacznie cen — więc i w tem zrozumieniu 
deszcz me był złotym. Nie zdołały nawet stałości 
baszty zbożowój znacznie wzruszyć przymrozki nocne. 
Różnie one w różnych okolicach działały, znane nam 
są przypadki, szczególniój na takich ziemiach, gdzie 
/8 żyta najzupełniój zmarzły. Jedną chyba korzyść 

wyniósł rolnik z tych przymrozków, przekonał się 
ponownie o prawdziwości przysłowia, do św. Ducha 
me zdejmuj kożucha, a po św. Duchu także chodź 
w kożuchu.

Przeciętny rolnik zimą chętnie się zajmuje 
sprawami społecznemi; widzieliśmy to i zeszlój zimy. 
Pojawiała się prawdziwa powódź rozmaitych zapa­
trywań na kwestyą agrarną w różnych dziennikach. 
Wprawdzie był to czas traktatów handlowych, na 
których wspomnienie żółć każdego prawdziwego 
agraryusza się dziś jeszcze burzy. Nie poruszajmy 
więc tój kwestyi niemiłój — niechaj rolnik spraco­
wany, wysmażony na skwarze słonecznym, zatrzyma 
swój dobry humor, który, pomimo ciężkiój praoy, 
w czasie żniw dopisuje, byle pogoda była jaka taka, 
a robota żniwna odchodziła od ręki. Wypadki 
ostatnich czasów wywarły atoli tak ogólnie wstrzą­
sające wrażenie, że nawet rolmk, który latem z za­
sady kasuje abonament ua połowę czasopism i z pra­
wdziwym zainteresowaniem czyta wiadomości miej­
scowe i potoczne, obojętnem okiem spogląda ua 
przegląd polityczny, a już z prawdziwą < drażą czyta 
tytuł z dziedziny rolniczej i ekonomiczno-społecznój, 
ciekawie za to patrzy, kto umarł, nawet taki zaj­
muje się sprawą społeczną. Spokojuy sen trapią 
wyrazy dyuamit, anarchia, kwestya socyalna.

Znając usposobienie rolników, zaczęliśmy kwe- 
stye poważne żartobliwie traktować. Na myśl atoli 
o kwestyi socyalnój doprawdy żarty ustają. Sprawa 
ta jest tak seryo, iż śmiech na ustach zamiera. 
Niedawno temu doszła rąk naszych bioszurka 
z wielce obiecującym tytułem „Rozwiązanie kwestyi 
socyalnój“ Co prawda kilkakrotnie już zawiedliśmy 
się, znajdując oklepane jak świat komunały, wska­
zówek zaś pozytywnych do rozwiązania tój kwestyi 
żadnych, albo mało. Mimo to zajął inny się jój 
czytaniem. Oczywiście rychłe nastąpiło rozczarowa­
nie. Cztery rady nam autor daje — najpierw wy­
stawia twardą dolę robotnika i żąda poprawy jego 
bytu. Któż o tem nie wie, że zmiany byłyby pożą­
dane? Jak atoli skutecznie działać dla osiągnięciu 
zamierzonój poprawy bytu, o tem autor milczy. 
Radźcie wy o tem, bardzo to wygodnie, ale me 
wiele pomoże.

Powtóre zwraca uwagę na to, jak zgubne są 
wpływy kapitalizmu wyzyskującego pracę. Któżby 
tego nie uznał? Któż nie zna przebiegu spraw 
amerykańskich, któż nie wie, iż przewrót i krwi 
rozlew z tego źródła płyną? Jak zapobiedz temu, 
o tem autor ogólnikowo się wyraża — projekta 
mgliste, pełne frazesów.

Trzeci punkt, który autor bierze pod rozwagę, 
jest militaryzm. Przecież wiemy o tem wszyscy, iż 
ten moloch dużo zjada ofiar, lecz cóż na to poradzić. 
Oprócz tego bez militaryzmu trudno się obejść, jest 
to kosztowna opieka, ale zawsze jest opieka. Z pe­
wnością Ameryka w tój chwili byłaby sobie życzyła 
mieć liczną i silDą armią, stojąc wobec grozy wojny 
domowćj. Zresztą pan Eugeniusz Richter, który 
doprawdy; nie jest zbyt wielkim przyjacielem milita­
ryzmu w swój broszurze, der socialistische ZukuLfts- 
staat, bardzo dowcipnie i jasno udowodnił, że nawet 
w edenie socyalistów nie obędzie się bez wojska. 
Przesada naturalnie w jakimkolwiekbądź kierunku 
działa szkodliwie. Cóż jednak robić, gdy to prze­
sada ogólna. Państwa mimo pokojowych zapewnień 
patrzą z niedowierzaniem na siebie, a nie ma roku 
w którymby gdzieś nie wojowano. Wojna nad nami 
tak wisi, jak w tym roku deszcz nad rólnikami. 
Państwa muszą mieć na tę eweatualnosó parasol 
w pogotowiu, tym parasolem jest militaryzm. Któreż 
z państw odważy się pierwsze wypuścić go z ręki.

Ostatnią radą, jaką nam autor podaje, jest ta, 
należy w szerokie masy tłumu zaszczepić prawdziwą 
wiarę. Na tem polu istotnie jest dużo do zdziała­
nia. Teraz w tych czasach niepokojów i przewro 
tów pełnych wychodzą na jaw braki wychowania 
bezreligijnego. Libertynizm, wolnomularstwo, wasze 
dzieci, dzisiaj niepokoją świat. Państwa, które was 
wspierają i wspierają jeszcze w zaślepieniu swem, 
kują prawa wyjątkowe, wzmacniają policyą, obmy­
ślają wyspy bezludne, aby się pozbyć niebezpie­
cznych żywiołów. Czyż sądzą, ze z usunięciem 
odnośnie przytłumieniem kilkuset działaczy zniszczą 
ideę. O nie, tu głębiój sięgać należy — tu musi 
nastąpić przeobrażenie w wychowaniu, tu rodzina, 
Kościół i szkoła musi działać, wrócić im w peł­
ności te prawa, a sprawa inny weźmie obrót.

Socyaliści wypierają się swych blizkich kre­
wnych petrolejowych komunistów i anarch'styczny oh 
dynamitników, sztyletników. Niechaj się wypierają 
jak chcą, te wszystkie odcienia, jakiekolwiekbądź 
nazwy przybierają, grożą bezpieczeństwu społecznemu. 
Masy przejęte zasadami socyalistycznemi są jak 
lawina na pochyłości, niewiadomo gdzie i komu 
przynioszą zniszczenie. A gdy lawina się ruszy, 
czyż wy przywódźcy zdołacie ją powstrzymać?

państwa zagrożone socjalizmem chwytają się 
środka klin klinem. To jest, podejmują zadania, 
które są objęte programem socyalistów. Jest to 
bardzo dobry, choć nie zupełnie skuteczny środek 
do zwalczania socjalizmu. Obecnie Rada związkowa 
obradowała nad kilku projektami, mającemi na oelu 
unormowanie godzin pracy dla rozmaitych stanów 
i rzemiósł. W biegu dyskusyi szczęśliwy pomysł 
radzie zaświtał, uznano za praktyczne przeznaczyć 
nie godziny pracy, lecz obowiązkowe godziny odpo­
czynku. Ułatwi to niewątpliwie kontrolę.

Zadecydowano, aby czeladnicy piekarscy mieli 
normalnego spoczynku godzin osiem.

Rolnik z pewnością chętnie się zgodzi na 
wszelkie polepszenie w bycie robotników, byle tylko 
nie ukuto więcój ustaw ń, la ustawa zabezpieczenia 
na starość itd. Z powodu niój ambarasu niemało, 
niejasność zaś przepisów naraża na rozmaite sty­
czności nieprzyjemne z władzami administracyjnemi.

Z wystawy powszechnej.
Antwerpia, 15 lipca. 

(Pierwszy międzynarodowy kongres prasy.)
Już od soboty, dnia 7 b. m., zaczęli się zjeżdżać

z rozmaitych stron członkowie i delegaci na l-szy

międzynarodowy kongres prasy. W niedzielę, naza­
jutrz, odbyło się urzędowe przyjęcie delegatów przez 
komitet wystawowy. W pięknie udekorowanym pa­
wilonie Varocqué zebrało się 150 członków kon­
gresu, witanych okrzykami: „Vive la presse!“ Pre­
zes i organizator kongresu, p. Artur Goemaere, 
przedstawił z kolei wszystkich członków komitetowi. 
Pomiędzy członkami widzimy kilkanaście kobiet, 
wśród których największą sympatyą cieszyła się 
pani Ratazzi de Rutę. Na kongres przybył również 
były minister włoski, p. Bonghi, teraźniejszy prezes 
stowarzyszenia publicystów włoskich, oraz p. Clay- 
den, prezes „Instituts of journaliste“ w Londynie. 
Z pomiędzy Polaków widzimy tylko jednego dele­
gata, p. Barszczewskiego z Warszawy. Po przy­
jęciu prasy przez komitet wystawy i po zamianie 
wyrazów wzajemnych uczuć przyjaźni i życzliwości, 
wszyscy udali się do ratusza, ażeby wziąć udział 
w korowodzie, urządzonym specjalnie na cześć prasy. 
Korowód nosił tytuł: „Cortège des Nations“.

W Antwerpii istnieją specjalne towarzystwa 
transportowe, składające się z samych robotników. 
Każdy kupiec, mający towary do ekspedyowania na 
okręt lub z okrętu do magazynów, zgłasza się do 
takiego towarzystwa, które mu załatwia całą czyn­
ność i przyjmuje na siebie wszelką odpowiedzialność. 
Towarzystwa te są znakomicie uorganizowane: po­
siadają wyborne konie, wozy i narzędzia, potrzebne 
do wyładowywania towarów i obok tego znaną jest 
uczciwość, subordynacya i odpowiedzialność robotni­
ków, którzy są zarazem akcyonaryuszami towarzy­
stwa. Takie towarzystwa nazywają się tutaj „na­
tions“. Wystąpiły one świetnie w korowodzie na 
cześć prasy, przedstawiając cudzoziemcom swoje bo­
gactwo, szczególnie w pięknych koniach pociągowych 
rasy flimandzkiój.

Wczoraj o godzinie 9 rano otworzono pierwsze 
posiedzenie kongresu. Dla łatwiejszego porozumie­
wania się, podzielono członków na grupy. W pier- 
wszój grupie zamieszczono Danią, Hiszpanią, Szwe­
cją i Norwegią, pod przewodnictwem p. Alonzo B> 
raza. Drugą grupę stanowią: Niemcy i Austryo- 
Węgry pod przewodnictwem p. Ottona Wencla. 
Trzecia grupa przedstawia Rosją, Włochy i Stany 
Zjednoczone pod przewodnictwem p. R. Bonghi. 
Czwarta — Anglią i Nową Zelandyą pod przewo­
dnictwem p. W. Claydena. Piąta — Belgią. Ho- 
laudyą, Portugalią i Argentynę pod przewodnictwem 
Ch. Tardieu i szóstą, ostatnią grupę stanowi : Prań 
cya i Szwajcarya pod przewodnictwem p. Adrien 
Hóbraud. Prezes kongresu, p. Arthur Goemaere, 
zagaił posiedzeuie, dziękując wszystkim członkom za 
liczny udział w kongresie, co dowodzi przyjaznych 
stosunków pomiędzy prasą wszystkich narodów 
i chęci zjednoczenia się w jedno wielkie towa­
rzystwo.

Z członków pierwszy wystąpił p. W. Clayden, 
prezes „Institute of Journaliste“ i zarazem redaktor 
dziennika „Daily News“. Mówił o stanie dzienni­
karstwa w Ai glji i o konieczności uczynienia 
z dziennikarstwa oddzielnego zawodu, wyłamania 
się z pod wpływów oddzielnych partji lub nawet 
osób. Tego celu w części dopięło dziennikarstwo 
angielskie przez założenie „Instytutu dla dzienni­
karzy“. Instytut ten był założony przed 5 laty, 
a dziś liczy przeszło cztery tysiące członków. 
Mówca, kończąc, wyraził życzenie, aby wszystkie 
towarzystwa dziennikarskie łączył węzeł przyja ni 
i jedności. Mówcy nie szczędzono oklasków. Po­
siedzenie na chwilę przerwali publicyści francuzcy, 
żądając wysłania telegramu kondolencyjnego rodzinie 
Bandziego, włoskiego dziennikarza, zamordowanego 
przez anarchistów. Wszyscy jednozgoduie uchwalili 
ten projekt.

1 em c y.
* Berlin, 18 lipca. „Deutsche Revue“ za­

mieszcza dalsze orzeczenia ks. Bismarcka w obec 
różnych parlamentaryuszy. I tak w rozmowie przy 
obiedzie jakimś w 1876 r., w którym między innymi 
brał udział dep. Beuda i Bermuth, wyrażał się książę 
Bismarck dość bezwzględnie o przywódzcach parla­
mentarnych i swych kolegach w radzie ministeryal- 
nój. Ubolewał mianowicie nad usunięciem się Del- 
briicka, którego nie można zastąpić. Następcę jego 
Hofmanna powołał na prezesa urzędu kanclerskiego 
na polecenie Delhi fleka. Tenże był najbardziój libe­
ralnym ze wszystkich proponowanych kandydatów 
i cieszył się u swych kolegów w Radzie związkowój 
wysokim szacunkiem. U cesarza zyskał sobie Hof­
mann względy przez poparcie ministra spraw we­
wnętrznych hrabiego Eulenburga przy obradach 
nad nowelą do kodeksu karnego. — Po­
tem wyłuszczył ks. Bismarck powody, dla których 
Hofmann został powołany do pruskiego ministerstwa. 
Oświadczył dalój, że nte może przyjść do końca 
z pruskim partykularyzmem. W Prusach znajduje 
on największy opór przeciw polityce Rzeszy, zwłasz­
cza w ministerstwach handlu i finansów, w obec 
tego uznał za potrzebne powołać oddanych sobie 
członków Rady związkowój do ministerstwa pru­
skiego — Dalój zamieszcza „Deutsche Revue“ roz­
mowę ks. Bismarcka z baronem Frankensteinem 
w 1879 r., w czasie uchwał co do taryfy ceł 
ochronnych. Ksążę poruszył najrozmaitsze dzie­
dziny wewnętrznój i zewnętrznój polityki, skarżył 
się na nieprzychylnośó stronnictwa konserwatywnego, 
którą przypisywał zazdrości z powodu udzielonój mu 
dotacyi.

— W Halberstadt odbył się w tych 
dniach wiec katolików saskich. Po przemówieniu 
powitalnem radzcy sądu nadziemiańskiego Roerena, 
mówił jeneralny sekretarz dr. Pieper, o obowiązkach 
w publ cznem życiu. Następnie długą mowę wygło­
sił deput. dr. Lieber, mówiąc między innemi o uchwale 
Rady związkowój w sprawie ustawy przeciw Jezui­
tom. Mówca oświadczył, że centrum swych słu­
sznych praw nie kupuje i ogóle występował stano­
wczo przeciwko zarzutom, jakoby centrum handlowało 
z rządem. Wniosek o zniesienie ustawy antyjezui- 
ckiój będzie powracał zawsze.

— Związek rolników wybrał do obrad nad 
kwestyą kredytu gruntowego osobny wydział, który 
w tych dniach zebrał się na posiedzenie, aby przed­
łożyć pozytywne propozycye w tym względzie.

— „R e i c h s a n z.“ ogłasza wymianę not 
między Niemcami, Wielką Brytanią i państwem 
Kongo, odnoszącą się do ugody, ziwartój 12 maja 
1894 r. między rządem wielkobrytańskim a rządem 
państwa Kongo.

Londyn, 18 lipca. Biuro Reutera donosi 
z Soul, że japońscy żołnierze zaczepili angielskiego 
konsula i jego małżonkę. Dla obrony konsula wy­
lądowało 30 angielskich marynarzy.

Na zażalenie angielskiego konsula odpowiedział 
poseł japoński sucho, że zbada tę sprawę, nie wy­
raził jednak ani słowa uniewinnienia, ani ubole­
wania. Żołnierze ciągnęli konsula 50 metrów i bili 
go pięściami.

Londyn, 19 lipca. Biuro Reutera donosi 
z Yokohamy, że wiadomość o pobicia konsula an­
gielskiego jest przesadzoną. Konsula powstrzy­
mano tylko, gdy chciał się dostać do biwaku japoń­
skiego.

Pera, 18 lipca. Około połudHia odczuto tu 
dość silne trzęsienie ziemi, które jednak nie wyrzą­
dziło większych szkód.

Leodyum, 18 lipca. Wczoraj wieczorem eks­
plodował przed domem burmistrza w Hermalle nabój 
dynamitowy. Eksplozya wyrządziła dość znaczne 
szkody.

Bruksela, 18 lipca. „Gazette“ donosi, że 
prokurator z Leodyum otrzymał ofleyalną depeszę 
z Serbii, potwierdzającą przyaresztowanie rzekomego 
rosyjkiego barona Ungern-Sternberga.

Z Iwowskiéj wystawy krajowéj.
(Dokończenie nr. XIII.

Luźne okazy glin, pizysłaie z niektórych oko­
lic na wystawę, nie mają wobec tego żadnego zna­
czenia, gdyż o praktycznój ich wartości może orzec 
tylko umiejętne ich zbadanie i wypróbowanie.

Kafle, dachówki, dreny i naczynia kamionkowe 
i w ególe wyroby z gliny ogniotrwałój, stanowią 
nowe i ważne artykuły, znamionujące postęp Galicyi 
w zakresie przemysłu keramiczuego. Dawniój bo­
wiem robiono u nas z gliny tylko garnki pospolite 
i cegłe.

O postępach przemysłu krajowego w zakresie 
cegielnictwa świadczą pawilony fabrycznych cegielni 
ustawione za pawilonem łowieckim i okazami z działu 
leśnictwa. Są tam rozłożone okazy fabrycznych ce­
gielni parowych, a to Jana Lewińskiego, Domasze- 
wicza i Spółki we Lwowie, którzy oprócz dachówek 
żłobionych, dreDów, cegieł maszynowych rozmaitego 
kształtu i rur drenowych, wprowadzili także wyrób 
majoiiki budowlanój, jako najstosowniejszego w na­
szym kimacie, mespożytój trwałości materyału deko­
racyjnego do murów; p. Mikołaja Krasuckiego 
z prześliczną wiśniówką z fabryki jego „Krasuczyn“ 
na Zofijówce pod Lwowem ; zaszczytnie znanój fa­
bryki wyrobów glinianych we Lwowie, „Stillerówka“, 
która oprócz cegieł zwykłych, dziurkowanych i okła­
dzinowych, rozszerzyła teraz swój zakres produkcji 
także na wyrób kafli i pieców kaflowych, które to 
wyroby są nadzwyczaj piękne.

Cegłę ogniotrwałą ma na wystawie tylko hrabia 
Andrzój Potocki z dóbr ordynacyi Krzeszowickiój. 
Dysponuje on najobfitszemu w kraju pokładami gliny 
ogniotrwałój i do wyrobów kamionkowych przydatnój, 
ale wyrabia z niój tylko trochę cegły, a zresztą ko­
rzysta z niój, zakupując te cenną glinę wagonami — 
przemysł pruski...

Najcenniejszą gliuę fajansową, używaną przez 
garncarzy do polew, posiada hr. Aleksander Wodzi- 
cki w Olejowie w Źloczowskiem. O ile jednak sły­
szałem, eksploatacya tych pokładów nie odbywa się 
umiejętnie.

Książę Paweł Sapieha posiada jedyną w kraju 
fabrykę naczynia kamionkowego, ale nie zarządził 
wysyłki jój wyrobów na wystawę, pomimo, że ta 
fabryka, gdyby była rozszerzoną odpowiednio, dosko­
nale wytrzymywałaby konkurencyą z pruskim towa­
rem. Jój wyroby są bowiem równie piękne, równie 
trwałe a znacznie tańczę od słązkieb. Jest ich je­
dnak stanowezo za mało w handlu 1 Za pruskie na­
czynie kamionkowe ma wychodzić z kraju do dzie­
sięciu milionów zł. rocznie!

Majolika krajowa, tj. gliniane wyroby pole­
wane, są na wystawie pięknie zastąpione. Fabryka 
pieców kaflowych i wyrobów iteramicznych Jana 
Lewińskiego we Lwowie, oprócz barwnych okładzi- 
nek polewanych do zdobienia fasad, o których już 
wspominałem, ma także na wystawie dachówki po­
lewane, które w Galicyi stanowią jój specyalność, 
jako tóż wyroby terakotowe, tj. wyroby artystyczne 
z niepolewanój gliny, jak n. p. wybornie modelowany 
przez artystę rzeźbiarza pana Harasimowicza biust 
Kościuszki, figurę Matki Boskiój, modelowaną przez 
prof. Marconiego, inny fason Lewandowskiego itd. 
Są to rzeczy ładue, a bardzo tanie. Piece kaflowe 
p. Lewińskiego są śliczne. Firma lwowska: Knbin 
Brich et Korzeniowski ma tę zasługę, iż usiłuje 
tańszemi wyrobami krajowemi zastąpić porcelanowe 
piece obcego wyrobu. Niektóre z wystawionych 
pieców jój odznaczają się dobrym wyrobem; znaw­
com podobają się szczególniój odmiany zielonój i bru- 
natnój polewy. Piec polewany według wzoru Bach- 
mińskiego, nie udał się jednak tój fabryce.

Zdumiona publiczność dowiaduje się na wysta­
wie, że istnieje w naszym kraju wielka fabryka 
malowania na porcelanie i szkle, a zarazem fabryka 
lamp. Właścicielem jój jest p. Samuel Maiblum 
w Brodach. O ile jednak wnosić można z treści 
cennika tój fabryki, przeważa w tem przedsiębior­
stwie strona handlowa nad wytwórczą. Mianowicie 
sprowadza p. Maiblum wchodzące w ten fach to­
wary hurtownie, adjustuje je odpowiednio, i sprze- 
daje trochę drożój. Interes ten musi opłaca« się 
znakomicie.

Są na wystawie także malowidła na naczynia 
porcelanowem p. Heleny Budzynowskiój, wykonane 
czysto i gustownie. Nie objaśniła jednak wystaw­
czym, czy zajmuje się tem przemysłowo, czy tylko 
jako amatorka ?

Cztery buty szkła mają na wystawie swoje wy­
roby : tarnowska pod firmą Kupfer et Głaser, druga 
z pod Żółkwi (podobno Kolischerów) i trzecia w Ni- 
wiskach w powiecie kolbuszowskim; w innem skrzy­
dle przemysłowego pawilonu rozłożone są znów wy­
roby huty szkła w Majdanie w powiecie nadwórniań- 
skim. W roku 1877 nie było w kraju ani jednój 
huty szkła 1

Szklarz krakowski, p. Teodor Zajdzikowski, je­
dyny przedstawił malowidła na szkle własnój fibry- 
kacyi.

Powiadają, że ten kraj nie ma przed sobą przy-
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Bismarck nie zawiódł położonego w nim zaufi-
* Na zjazd lekarski, który się odbywać będzie we

szynie i Dżurynie w Kołoayjskiem, a wreszcie próbki | zawsze w najprzykładniejszej zgodzie. Nieiednokro I jako delegaci pp. dr. Dembiński i dr. Drobnik z Pozna­
nia, oraz dr. Krzyżagórski z Wrześni.

* W „Huldlgungsfahrt* do księcia Bismarcka we­
źmie podobno udział około 800 osób i pojadą osobnyi 
pociągiem. Każdy z komitetowców złowił zatóm przecię­
tnie pięciu... Niezbyt obfity połów.

* Zwłoki ucznia rzeźnickiego Emila Hocha, który

pocieszającemi. Potężne bloki czarnego węgla ka-

ręgla brunatnego z Glińska w pawilonie hr. Ro­
mana Potockiego i z Grndnój ks. Sanguszki, jako 
też nietknięte dotąd ręką górnika pokłady węgla na 
Podwalu tatrzaóskiem, których próbki przysłali wło­
ścianie z powiatu nowotarskiego, jako też p. Aleks. 
Micewskiego z Krechowa w Żółkiewskiem — świad-
czą, że w różnych okolicach Galicyi nie brak pokla 
dów węgla. Są - - -

najprzykładniejszej zgodzie. Niejednokro 
tnie, przy różnych okazyach, już to w zauf&nem kółku, 
już nawet publicznie, wysławiał przymioty swój żony. 
„Nie uwitrzycie — powtarzał nieraz — co ta ko­
bieta ze mnie zrobiła!“ W listach swych w pier­
wszych latach pożycia nazywa ją zawsze „Moje 
serce“ lub „Moje ukochane serce.“ Z Peterhofu,
z czasu swego poselstwa, przesyła jój gałązkę ulu- | niedawno utonął w Warcie, znaleziono wczoraj na tóm sa- 

Przykryte°“e wprawdzie skąpo i nie śmiało bionego jaśminu, z Bordeaux kwiaty polne (Haide- n,óm miejscu, gdzie go spotkało nieszczęście. 
. p ne . a e a^- Ale to juz jest rękojmią, krautblńthen), z Gasteinu obiecuje przywieźć Edel- one były zupełnie szlamem.
że z czasem może n»uczjmy się lep.ój z tych skar-I wetsy. Po 16 latach pożycia w jednym z listów 

• W hv?IZys aC’*i Y wystawie krajowój z r. 187/ wspomina dzień ś! ¡bu, który „światło słoneczne do I Lwowa. Liczba pragnącyeh wziąć udział w“ rzeczonój
me nyio ani śladów węgla ze wschodmój części życia jego wprowadził.“ W liście do siostry (z Frank- wycieczce wciąż się zwiększa. Każdego dnia przybywa 

furtu, na wiosnę 1854) pisze poseł Bundestagu

* Wycieczka na wystawę rolniczo-przemysłową do

kraju.

W dziale produkcyi kopalń przyćmiewają wszy- po trzech lub czterech uczestników. Prawdopodobnie
t ... . - - | «Uczuwam szczerą tęsknotę za lasem i po.em, z do- liczba wszystkich dojdzie do setki. Przeważną liczbę sta-

W d?1 r0(*zs.lu lest na wystawie, okazy datkiem kochauój żony i ezystych, grzecznych dzieci.“ nowić będzie młodzież, bo dziś jest jój przeszło pięćdzie-
■ r‘ “o^-kiego. Oprócz bowiem węgla ka- W dniu 1 kwietnia 1859 roku, jako poseł niemietki, siąt, t. j. z Poznania, Inowrocławia, Ostrowa i Gniezna.

stko,
z
miennego, posiada ou galman, rudy tynkowe i oło 
wiane, marmury i cenne glinki — a wszystkie te 
skarby nie leżą tam martwo, ale są skrzętnie i ra- 
cyonaluie eksploatowane, jak to widać z rozłożonych 
w pawilonie krze-z iwickim okazów.

M.ały feletoD.

Bismarck, jako małżonek.

obchodzi w Petersburgu dzień swoich urodzin. W li­
ście wzdycha: „Dziś dzień moich urodzin, pierwszy 
bez Joanny od lat dwunastu.“

Ciekawym też jest ustęp z listu, pisanego w r. 
1859, a datowanego z Warszawy, z pawilonu w La 
zienkacb, gdzie poseł miał wyznaczoną kwaterę: 
,Wiatr — pisze ou tu dosłownie — hula jak sza­

lony nad Wisłą i potrząsa kasztanami i lipami, któie wet wcześniój. 
mnie otaczają, miotając w okua zżółkłemi liśćmi.
Wewnątrz mieszkania jednak, przy podwójnych oknach, 
przy stole z heibatą i z myślą o tobie i dzieciach, 
palę dość swobodnie swoje cygaro.“ A dalój: „Tę­
sknię do chwili, w którój znów razem będziemy mo­
gli zasiąść przy herbacie.“

Listy z czasów wojny z Austryą są również 
dość charakterystyczne. W jednym z nich, z Gi- 
czyna, 2 lipca 1866 r., r więc na dzień przed 

si małżonki, aby rau 
przez kuryera przysyłała za każdym razem po 1000 
sztuk cygar, w cenie 20 talarów, dla szpitalów, 
gdyż ranni dopominają się u niego o cygara. Prosi

Z innych gimnazyów żaden dotychczas się nie zgłosił, 
Z Prus Zachoduich zgłosił się dotąd jeden akademik. 
Z gimnazyastów nikt. Ale zapewne i z innych prócz 
wymienionych gimnazyów znajdą się jeszcze ochotnicy.

Wyjazd, powtarzamy, nastąpi stanowczo dnia 
30 b. m. o godzinie 6‘ minnt 40 rano. Na dworzec 
zatem przybyć należy przynajmniój o godzinie 6‘ Inb na-

Siedziba Bismarcka, Friedrichsruhe, a wraz 
z nią zapewne i Niemcy, święcić będą nieza­
długo dwie uroczystości : w dniu 1 kwietnia 1895 r. 
przypada 80 rocznica urodzin księcia, zaś w dwalata późniój, 28 lipca 1897 r„ nadejdzie termin zh,ÎI u-/™’ *,“,??■ 1800 r- r w.‘«e Da (lzieû i 
tego wesela księcia i jego małżOLki. | bttT? pr®8Î JY2łŻOuki’ &by

Pożycie małżeńskie Bismarcka, jak wiadomo,
od dawna już nie stanowi żadnój tajemnicy, w set­
kach bowiem przeróżnych życiorysów „Żelaznego 
księcia“ było ono nieraz omawiane, a zarówno da­
wniejszy biograf Bismarcka, dr. Hans Blnm, jak 
i dr. Adolf Kohut, w świeżo ogłoszonój książce :
„Książę Bismarck i kobiety“, szczegółowo wtajemni­
czyli publiczność w dzieje ożenku Ottona von Bis- 
marck-Schönhausen z p. Joanną v. Puttkamer — i 
ich długoletnie pożycie małżeńskie. Niemniój jednak 
szczegóły te pozostaną zawsze interesującemi, zwłasz­
cza, gdy jak w tym razie, nadarza się sposobność 
ich przypomnienia.

Bismarck, jako kawaler do wzięoia, stanowił 
bądź co bądź wcale nie złą „partyą“, nie cieszył się 
jednak zbyt dobrą reputacyą. Jego majątki : Kniep 
hof i Schönhaustn, były potężnie zadłużone i tylko 
przy nadzwyczajnym wysiłku swego właściciela i naj­
większym nakładzie pracy, mogły być do porządku 
doprowadzone. Z uni versyteckiéj doby i z czasów 
służby wojsko wój pozostawił też pan Otto wspom­
nienia hulaki i zawadyaki, tak, iż nawet osiadłszy 
w rodzinnym majątku, nosił jeszcze przezwisko „sza­
lonego junkra z Kniephofu“ [toller Junker vom 
Kniephofj.

Pomimo to nie stronił od wizyt sąsiedzkich, 
uczęszczając na wszelkie „thós dansants“, „Kiänz- 
chen“ i tyin podobne zebrań a towarzyskie. Damy 
chętnie go nawet widywały, żadna jednak żywszych 
uczuć w sercu jego obudzić nie zdołała. „Flirtował“ 
z niejedną, jak na owe czasy, zawzięcie, nie dał się 
jednak żadnój usidlić, jak świadczy wyjątek z listu 
jego z owych czasów do siostry, Malwiny, w któ­
rym o pewnój pannie pisze: „Poznałem ją. Ma ona

tóż o jakie powieści do czytania, ale 
naraz“ — dodaje, jakby się obi 
dwiema nie umiałby zrobić wyboru

„tylko jednę następnie

Rzeczy brać w małych knfereczkach lub pakunkach, 
żeby je zatrzymać przy sobie. Prosimy wreszcie ze zgło­
szeniami spieszyć, żeby wcześnie wszystko jak się należy 
urządzić i nregnlować.

Zbytecznem chyba dodawać, że wystawa krajowa 
godna widzenia — a przytem zwiedzi się Lwów i Kra­
ków. Dzień w dzień przybywają do Lwowa dla zwiedze­
nia wystawy liczni cudzoziemcy i podziwiają ją. Sądzimy, 
że dla nas ma ona tern większy interes. Im więcój za­
tem nas pojedzie, tern lepiój. Wycieczka ta bowiem przy­
niesie i umysłową i duchową korzyść.

Zapisy na wycieczkę jeszcze się przyjmują.
Bliższe informacye co do samój podróży podamy

który zapewne najlepiój stwierdzi, po czyjój stronie była 
słuszność.

* Cholera w Prasach Zachodnich. Flisak, którego 
znaleziono chorego pod W. Wołc/ycami, om&rł na cho­
lerę. Do lazaretn w Silnie wzięto wczoraj dwóch chorych 
na cholerę flisaków.

* 0 odznaczeniu nauczyciela Schiaka orderem za 
artykuł o wykładzie nanki religii na Slązkn, pisze 
„Oberschi. Volks Ztg.“, wychodząca w Baciborzn, co aa- 
stępuje:

„Przed 4 miesiącami ogłosił katolicki nauczyciel p. 
8chink z Wrocławia pedagogiczną swą pracę p. n.: „Czy 
dzieci polskie w szkołach pruskich mają naukę pobierać 
w polskim czy niemieckim języku ?*

Praca ta zwróciła na siebie uwagę prezesa rejen- 
cyjnego Bittera w Opolu, a także prowincyonalnego radzcy 
szkólnego dr. Uontaga. Obaj wyrażali p. Schinkowi ser­
deczne swe podziękowanie za jego pracę. Pracę tę praej- 
rżał także minister oświaty dr. Bosse, poczćm zarefero- 
wano o niój samemu cesarzowi.

Teraz przed kilku dniami otrzymał 34 lata liczący 
nauczyciel Schink od cesarza za znakomitą swą pracę or­
der orła domu Hohenzollernów, Order ten wręczył mu 
uroczyście miejski radzca szkólny dr. Handlost.“

Niepodobna prawie tean dać wiary.
* Z Bytomia na Górnym Slązku piszą do „Ka­

tolika“ :
„Wiadomo, że miasto nasze jest jednem z najstar­

szych na Górnym Slązku, bo początek jego sięga aż do 
II wiekn. Tutaj zawsze mieszkali Polacy, starali się 
o dobro gminy i — można śmiało powiedzieć — dobrze 
w majątek zaopatrzyli miasto, boć posiadała ono tysiące 
morgów lasu i pola i nader wiele udziałów kopalń roz­
maitych (knksów), czy to na węgiel, czy na kruszec że­
laza, cynku lub ołowiu. Przodkowie nasi nie szczędzili 
grosza i zakapowali, co się dało, Inb tóż uprosili grunta 
n swych książąt, potomków sławnych Piastów. Własność 
miasta tedy wzrastała coraz więcój, tak że nam pozostały 
w spadku znaczne posiadłości.

W bieżącym — 19 — wiekn jednakże zapanowała 
inna gospodarka. W radzie miejskiój zasiedli ludzie, 
którzy się tu ani nie rodzili ani nie wychowali, i inno­
wiercy, jednem słowem tacy, którzy nie miel i nie mogli

naraz- - doda,., Jakby „ba.Ja,, ” ż, | ’ ' ,,.„d krbre I
da słn*hv pJwilnA; P°.S’.L!i-ty .-i * 6“ ol“? I dzleie ! ważniejszą dla nich rzeczą było zbogacenie się

ludn. Nie dziw więc, że majątek miasta podnpadł, po-Natomiast z wojny franc.izko-prnskiój doszedł cia słnżby cywilnój (Civilversorgungsschein). Spis ten 
do wiadomości publicznój jeden tylko list Bismarcka można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w główny
do żony — i to bez żadnego starania z ich strony 
Jest to list pisany z Vandresse, nazajatrz po bitwie 
pod Sedauem. Nie doszedł on adresatki w swoim 
czasie, wolni strzelcy francnzcy bowiem przejęli 
wówczas całą urzędową pocztę niemiecką, a wraz 
z nią i ów list Bismarcka. Dopiero późniój ogłosił 
ten list jeden z dzienników francuzkich.

Bismarck, jak widać z tego szkicu, przedstawia 
się jako małżonek w bardzo dobrem świetle.

Telegram giełdowy.
Karlin, 19 lipca 1894 rokn. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Puzenloa słabo, 
na lipiec . ■ 

a wrzesień . 
Żyta słabiej.| 
na lipiec . . 
na wrzesień . 
OlóJ rztp stale, 
na lipiec . . 
na październik 
Okowita stale, 
eksportowa 
na lipiec . . 
ne sierpień 
na wrzesień . 
na październik

mementa, w których bywa piękną, jak “obraz," cerę I .'
jednak straci dość wcześnie i będzie czerwoną. Przez Owies 
całe 24 godzin byłem w niój zakochany“... “ Upiec . .

Zmieniło się to wszystko dopióro późoiój. Już S^cnii8“0'
w roku 1844, podczas wesela swego przyjaciela mło­
dości, Maurycego von Blanckenburg z panną Thad­
den-Triglaff, wśród druhen panny młodój zwróciła 
uwsgę jego pewna młoda dziewczyna, którój szla­
chetne rjsy pociągnęły go od razu. Była to panna 
Joanna Puttkamer, urodzona li lipca 1824 roku, 
jedyna córka właściciela dóbr Viaitlum, Henryka 
Puttkamera i jego żony Luitgardy, urodzonój Gla- 
senapp z R, infeldu. Panienka pozostawiła miłe 
wspomnienie w jego umyśle, o właściwych staraniach 
jednak wówczas nie pomyślał, a młoda para spotkała 
się powtórnie dopióro dwa lata późniój, podczas wy­
cieczki w góry Harzu w roku 1846, na którą krewni 
panny Puttkamer zabrali ją ze sobą. W ciągu owój 
podróży już Bismarck nie odstępował młodój panienki

żyta węcpli 
okowity kw. ekp.

spoi.

18

138 50
139 50

118 - 
120 25

46 10 
46

31 60 
85 10 
85 20 
85 70 
36 1 
36 10

135 25

500
O.OfcO

0,00<

19

147 50 
147 76

117 
119 —

46 40 
46 30

31 70 
35 1C
35 10 
8f 60
36 10 
38 10

135 25

100
0,801-

0,000

Niem.tP/opoi.pań. 
Consol. F/o . . 
Consol. 8ł/«°/o • 
Pora. 4°/„ 1- zast. 
Pora. 8ł/a%1. za». 
P/zn. listy rent. 
Poznań, oblig. 
Nowa Pozn. poż, 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr 
Rob. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 4’/ac/0 1. zas, 
Węg.4'yorenta zł. 
Węg.4r‘/0 . kor. 
Austr. kred.akcje 
Lombardy . . 
Disconto com.

Usposobienie
stale.

17
91

105 50
102 50
103 10 
99 60

104 — 
98 40

urzędzie meldunkowym w forcie Roedera.
* Sw. Łazarz W czwartek dnia 19 b. m. o go 

dżinie 8 wieczorem odbędzie się na sali Waltera zebranie 
przedwyborcze w sprawie wyborów do reprezentacyi 
szkólnój.

* Teatr polski w Koźminie. W piątek dnia 20 lipca 
obraz historyczny : „Kiliński.“

W sobotę komedya Jordana: „Myszy bez kota.“
* Teatr polski we Wrześni. W niedzielę obraz 

historyczny: „Wernyhora.“
W poniedziałek komedya Jordana: „Myszy bez kota.“
* 6000 marek w znaczkach pocztowych przesłała 

pewna pani z Berlina na ręce komitetu ratunkowego dla 
poszkodowanych wylewem źródła w Pile. Z tój sumy 3000

arek przyjęła poczta w wymianie za pieniądz-, zaś drn-
105 60 I gie .3000 marek złożył komitet ratunkowy w ełównój ka-
102 60 I -«-«-V«..--------6 y
103 10 
99 60

104 10 
98 50

18
91

sprzedawano pola i lasy, a pieniądze przegospodarzyly się 
jakoś. Gdy w ten sposób gospodarzyć się będziem dalój, 
z całego dziedzictwa zeszłych wieków nie zostanie nam 
nic a nic. Z tern, co jeszcze posiadamy, masimy obcho­
dzić się bardzo oględnie, bo sprzedać łatwo, ale kupić 
trudno. Zeszłego tygodnia deputowani miasta obradowali 
nad tem, czy Czarnylas i kopalnie miejskie w tym lesie 
położone sprzedać żydowi Rothowi z Wrocławia. Wpra­
wdzie uchwalono, aby jeszcze nieco poczekać ze sprzedażą 
posiadłości za ofiarowaną cenę l’/4 miliona marek, ale 
Czarnylas jnż tak dobrze jak sprzedany. Tak więc 
wielka część majątku, która przez przeszło 600 lat do 
nas należała, przejdzie w ręce żydowskie, a żydzi z pe­
wnością zrobii na tem geszeft. Zapewniają nas zresztą, 
że ofi irowana cena jest także za niska i nie stoi w stó- 
sunkn do skarbów, których się miasto pozbywa. Warto 
to sobie spamiętać do przyszłych wyborów miejskich !“

A tak wyszydzana bywa polska gospodarka.
* S p X. Władysław hr. Tyszkiewicz, syn hr. 

Władysława (z linii Białopolskiój) i Maryi z Krzyżano­
wskich, misyonarz, zmarł w Silver-Lake, w Ameryce. 
R. i. p.

* W Szpandawie wywołało wielkie wrażenie nastę­
pujące zajście. Lekarz fabryczny przy królewskiój giserni 
dział dr. Hahn otrzymał od dyrekcyi polecenie, żeby re­
widując pod względem zdrowotnym zgłaszających się do 
fabryki robotników, wybierał tylko samych silnych i zdro­
wych, ponieważ z powodu wielce uciążliwój i natężonój 
pracy zbyt wielka liczba robotników podlega chorobom. 
Nakaz ten spełniał wspomniany lekarz bardzo sumiennie, 
wskutek czego wieln robotników z powodn słabój konsty- 
tucyi nie otrzymało zatrudnienia w giserni. Oddaleni ro­
botnicy, cznjąc się pokrzywdzonymi, nasyłają za to do­
ktora Hahna listami, w których mu grożą śmiercią, jeżeli 
wkrótce mia1 ta nie opnści: sztylet na niego jnż jest wy­
ostrzony i przy najbliższój sposobności zostanie nim prze­
szyty, ponieważ wielu ludzi pozbawił chleba. W celu 
wykrycia autora tych listów przesłuchiwała polieya róż­
nych robotników i porównywała ich pismo z pismem 
listów.

* Osobliwy powód do urlopu. „Prems. Lehrerztg * 
opowiada: Do kancelaryi cesarskiój nadszedł niedawno 
list, skreślony przez 12-letnią dziewczynkę, siostrzenicę 
pewnego nauczyciela, który właśnie odbywa doroczne ćwi-

sie miejskiój z prośbą do przemysłowców miejscowych, aby 
potrzebne zapasy znaczków pocztowych zakupywali z kasy 
miejskiój w celn ich wyczerpania.

* Na linii kolei żelaznój z Poznania do Wrocławia 
16^ In ino in I zostan’e Pomiędzy Mosiną a Czempiniem utworzony nowy
94 7u 94 60 Przystanek w pobliżu kolonii Petzen. (?)

219 25 I * Bydgoszcz Przed 5 dniami znikł bez śladu na- 
104 10 uczyciel i radzca miejski Kemnitz. Wczoraj rano znale- 

89 20 Zi0D° Jeg° ZWł°k‘ W kaDaie byd8°skim Dotychcz ts 
92 80 moZDa był° stwierdzić, czy za-zło tu nieszczęście, czy 

213 75 I zbrodnia.

* Pobiedziska. W Imielnie wydarzył się dnia 16 
b. m. nieszczęśliwy wypadek przy koszeniu zboża. Jeden 
z parobków ściągając pokos, uderzył końcem kosy stojącą 
za nim 15 letnią odbieraczkę w lewą łydkę i przeciął jój 
żyły. Nieszczęśliwą zawieziono natychmiast do lekarza 
w Pobiedziskach, ale pomimo spiesznój pomocy dziewczyna 
wskutek upływu krwi przy opatrywaniu rany nmarła.

* Ze Środy piszą do „Posen. Ztg“: „Położony 
stąd o milę majątek Pierzchno, mający 1140 morgów ob­
szaru włącznie 300 morgów łąk, a będący od lat około 
25 w posiadaniu p. dr. Zaremby, został dziś sprzedany 
z wolnój ręki za cenę 295000 marek p. Reintlingowi 
z Westfalii. Chociaż sprzedaż sama nie jest niespodzianką, 
bo p. dr. Z. zamierzał jnż od lat wielu z powodn sla-

9 15 I bego zdrowia majątek sprzedać, jednakże wszystkich za­
dziwiła ta okoliczność, że p. dr. Zaremba, lnbo znany 
jako dobry patryota polski, zdecydował się pnścić tę wieś

219 10 
104 10 
68 75 
89 10 
88 90 

214 25 
43 60 
88 -

44 10 I 
187 75

8 cs-irin, 19 lipca 1694 roku. (Knr--a końcowe.)
Kurs z dnia 

Psrenloa spok. 
na lipiec . . 
na wrzes.-pażdz. 
Źyt" spok. 
na lipiec . . 
na wrzes.-pażdz. 
Oléj rtep. stałej, 
na lipiec . . 
na wrzes.-pażdz.

18

136 - 
139 -

120 -
118 -

44 60 
44 60

19

136 - 
138 -

120 - 
117 60

44 70 
44 70

Okcwlta twierdz.
w miejscu eksport, 
di lipiec . . , 
na sierp.-wrzes.

Petrolesm
w miejscu

18

30 9C

29 90

19

30 90 
30

9 15

_____
i poznał snąć, iż i ona mu sprzyja, za powrotem | coiejtóCOlPB. prowincyofl&lna i zagraniczna 
bowiem powziął juz silne postanowienie jój poślu- 1 E
bienia.

Z rodzicami panny trudniejsza jednak była 
sprawa. Dom Puttkamerów w Reinfeldzie słynął 
z pobożności prawdziwie chrześciańskiój, a sława 
„szalonego junkra“ nie chciała jeszcze odczepić się 
od i młodego chlacheica, zezwolenie więc Puttkame­
rów na związek jedynaczki było mało prawdopodo- 
bnem. Nikt nie wierzył, aby niewierny Szaweł był 
tym razem naprawdę n&drodze do Damaszku. Łatwo 
tez sobie objaśnić popłoch w Reinfeldzie, gdy pod 
koniec roku 1846 nadszedł tam własnoręczny list 
Bismarcka, adresowany do rodziców Joanny, w któ­
rym oświadczał się o rękę panny. Ojciec panny 
często potem mówił, iż w chwili otrzymania listu 
było mu tak, „jakby dostał siekierą w głowę“. Po­
stanowił jednak zdać się na wolę Bożą. Matka na­
tomiast płakała i piotestowała. Ale okrzyczany 
„junker“ nie zostawił jój na to wiele czasu. W parę 
dni po liście zjawił się osobiście w Reinfeldzie, a 
gdy Joanna wyznała przed rodzicami z płaczem, iż 
sPrzyja. młodemu kawalerowi calem sercem, opór ko- 
chąjftcój matki został przełamany. „Szalony junker“, 
przyjęty gościnnie, siedzi w Reinfeldzie parę tygodni, 
aż wreszcie w dniu 12 stycznia 1847 roku wysjła 
do sióstr/ w Angermiiude krótką depeszę: „Ali 
right !u
bowiemin bkX ^ni0^ WMeŚni6j; I PrzyjacJYe J wielbiciele powoli do grobu“ schodzą, I watne; prawdą jest także, że' kazafem’go" mrzymć' "aby
gdybTme ^iowiedź otwaX '¿“dnin^ n V ’ P°Z et NieboŻczyko wi chociaz tabl cę go pociągnąć do odpowiedzialności. At li grabem kłam*
F r otwarcia w dniu 10 kwietnia pamiątkową w katedrze gmezni- nskiój wmurować stwem jest, jakoby Rotholz wraz z żoną i synem zesko-
t. r. posiedzeń ziednoczono.™ «eimn nrnabi«™ , „i. I każą. Na tftn cej gkjada W(JzięczJQy X X I . . J J y . . WF8Z 8yDeI» Ze8*°

Dowiadujemy się, że w zakładzie Sióstr Miło­
sierdzia leży niebezpiecznie chory X. Kazimierz Nowak 
proboszcz z Zonia. Polecamy chorego modlitwom czytel 
ników naszych.

* Stan wody w Warole w Poznaniu dnia 18 lipca

iczmy dzieci asze czytać i pi- 
89ć po polsku!

Poznań czwartek 19 lipca
* Na Dom katolicki X. kan. Kubowicza 
Składka z Wałkowa 361,05 m.
Składka z Koźmina 43,75 m.
Pani Borożańska z Bydgoszczy 6 m.
* Prenumerata na „Pamiętnik II Wieca 

katolickiego w Poznaniu.“
X. dr. Surzyński z Poznania 1 egz.
Marya Lassocińska z Poznania 1 egz.
P. Becker z Poznania 1 egz.
* Otrzymujemy następujące pismo

w ręce niemieckie, chociaż od niepamiętnych czasów była ezen'a wojskowe, jako rezerwista. Dziewczynka prosiła, 
ona w posiadaniu polskiój rodziny staroszlacheckiój i po- 1 Ł- - ‘
mimo że zgłaszał się nabywca Polak i ze strony polskiej
robiono wszystko, aby sprzedaży Niemcowi jeszcze w osta- 
tniój chwili przeszkodzić. W sprzedaży pośredniczył ku­
piec B. Mendelsohn ze Środy“. Komentarz zbyteczny !

* Włości rentowe. Według wykazu ogłoszonego 
w „Reichsaoz,“ przypada z włości rentowych utworzonych 
od 1891 r. największa liczba na Prasy Zachodnie, gdzie 
założono 472. Drugie miejsce zajmuje W. Ks. Poznań-

aby cesarz uwolnił zaraz wnja z wojska, bo ona z Ame­
ryki umyślnie do Niemiec przybyła, aby wnja zobaczyć 
i gdy go nie ujrzy w rodzinnej wiosce Rixdorfle, wyjeżdża 
niepocieszona. Jnż w Ameryce mówiono jój w szkole, iż 
cesarz niemiecki jest tak dobry, że on jnż tę bagatelkę 
dla niój z chęcią nczyni. Tymczasem w Rixdorfie mówią, 
że wnj tak prędko nie wróci. List, napisany po angiel­
sku, dostał się do cywilnego gabinetu cesarza, który pod­
czas nieobecności monarchy ma prawo załatwiać drobne,

skie, liczące 326. W Prusach Wschodnich powstało 261, P’^ne Pr°śby. Gabinet ten więc wysłał list dziewczynki
na Slązku 185, na Pomorzu 99, w prowincyi hesko 
nasawskiój 89, w brandenbnrskiój 27, westtalskiój 16, 
śleźwicko holsztyńskiój 8 i hanowerskiój 7 włości rento­
wych. Rozparcelowano 13,296 hektarów w 176 mają 
tkach. Obszar ziemi wynosi w 206 włościach mniej niż 
21/» hektara, w 339 od 21/» do 5, w 318 od 5 do 71/a, 
w 202 od 71/« do 10, w 317 od 10 do 25, w 108 
przeszło 25 hektarów. Wartość włości oszacowano 
ogółem na 10,610,021 marek, czyli 798 marek na hektar 
Wpłaconych zostało 1378541 marek, listów rentowych

Czytamy odezwy i zaproszenia do składek na wystawiono na 7493802 m., w rencie prywatnój nloko- 
pomniki i grobowce dla zasłużonych mężów ducho-1 wano 32027 m.. na hipotekach 714932 m.
wnych i świeckich młodszych, ale nie godzi się ża­

rn.
Chodzież. Inspektor gospodarczy w dobrach hr.

pomnieć o da,wnych weteranach, aby ich pamięć za- Kouigsmarcka, Domkę, który, jak to donosiliśmy za inne- 
ginęła. Pomiędzy tymi męża,mi zasługuje na wdzię- I mi gazetami, w Milczu miał skatować niemiłosiernie knpea 
czną pamięć w swoim czasie od bardzo wielu ce- I Rotholza, przesyła następujące sprostowanie do Posener 
mony i kochany ś. p. X. kanonik Maciej Dor- Ztg“ .- „Prawdą jest, .e handlarz domokrążny Rotholz, 
szewski w Gnieźnie, weteran z 1830 r., przyja- pomimo poprzedniego zakazu wstąpił na nasze podwórza 
ciel wielki s. p. X. Biskupa Janiszewskiego. Jego I i terytorynm folwarku Milczą, oraz na nasze drogi urv-

o mo In i mi /-»l ki ......... i. ... . ą ■» I__. .... ... o r J

t. r. posiedzeń zjednoczonego sejmu pruskiego i nie 
powołanie doń Bismarcka w zastępstwie chorego po­
sła, Br&ucbitseha. Rozprawy trwały do 26 czerwca, 
a dzięki ina nazwisko Bismarcka rozbrzmiewało już 
dość głośnem echem po Niemczech i nawet po za 
ich granicami, tym zaś sposobem panna Joanna

czyi byt z woza, aby prosić, bo chcąc prosić nie potrze­
buje nikt, zeskakiwać z woza, Rotholz zaś uderzył na 
mnie z kijem, chłopak z batem, a żona chwyciła mię 
z tyłu za ramię. We mnie płynie jeszcze krew staro- 
germańska i nie pozwolę się bić handlarzowi, zwłaszcza 
gdy mam słuszność“. Sprawa ta oddana została do sądu,

do ministęrynm wojny, które ze swój strony postarało się 
o odszukanie wnjaszka. W komendzie oświadczono odszu­
kanemu, iż może ćwiczenia odbyć w toku przyszłym Inb 
teraz zaraz prosić e urlop, dla widzenia się z siostrzenicą 
z Ameryki. Oryginał listn i raport o załatwionój sprawie, 
poszedł za cesarzem do Bergen,

* Katastrofa na morzu Czarnem. Czytelnicy wie­
dzą z telegramów naszych o wielkiój katastrofie, jaka 
miała miejsce w pobliżu Odessy na falach morza Czarnego.

Parowiec „Włodzimierz“ płynąc z Sewastopola do 
Odrssy ze 180 ludźmi na pokładzie nległ strasznemu wy­
padkowi. Podróżni doskonałe byli usposobieni. Okręt się 
nie kołysał, nikt więc nie cierpiał na morską chorobę, 
każdy pełen wesołości, dzielił się z towarzyszami wrate- 
niem, jakie wywierało morze i cudne powietrze. Czas 
szybko upływał. Po herbacie i kolacyi pasażerowie spać 
się pokładli, zadowoleni z dnia przyjemnego.

Około godziny pierwszój po północy, pomocnik ka­
pitana okrętu, Matwiejew, ujrzał w pobliża parowiec nieo- 
świecony. Za pomocą świstawki począł on natychmiast 
dawać sygnały. Nic nie pomagało: na nadpływającym 
statkn nikt gwizdania nie słyszał.

Za chwilę statek wioski „Columbia“, wiozący zboże 
z Mikołajewa do Eupatoryi, najeżdża na „Włodzimierza“, 
dziurawi go, potem się cofa.

Położenie parowca „Włodzimierz“ jest straszne: 
woda przez otwór zaczyna napełniać jego wnętrze. Pasa- 
żerowie, przebudzeni wstrząśnieniem statkn, rzucają się na



Pokłid j krzyk, lament, rozpiczliwe jęki, przerzynają po» 
wietrze.

— Łodzi! Łodzi ! Łodzi! Ratunku !
Ale na wołania te trudno odpowiedzieć, bo szalup 

przy gtatiu mało. Ludzie walczą o zdobycie miejsca w 
nielicznych łódkach, jakie spuszczono na morze. Niektórzy 
pasażerowie chwytają deski w ręce i wraz z niemi skaczą 
w otchłań.

Rzecz dziwna, iż statek włoski, który spowodował 
katastrofę, odmówił przyjścia z pomocą nieszczęśliwym. 
Dopiero inny rosyjski okręt .Sineus*, szczęśliwym zbie­
giem okoliczności w tój chwili przepływający, przyjął na 
swój pokład rozbitków. Pvd grozą odpowiedzialności włosi 
zdecydowali się wreszcie otworzyć swój pokład dl? ofiar 
wypadku.

»Włodzimierz“ trzymał się na powierzchni w ciągu 
jednój godziny, poczem zatonął, grzebiąc w morzu wielu 
ludzi, którzy nie zdołali się uratować. Niejaka Broni­
sława Edankiewiczówna, lublinianka, pod wrażeniem kata­
strofy dostała obłąkania. Utonął również Narbut, nauczy­
ciel w Kutaisie. Nie odszukano dotąd : Gordona, repre­
zentanta warszawskiej firmy Baumfleuk, Pawła Groń­
skiego!?), Hakowskiego i innych.

W szpitalu odeskim, dokąd ocalonych przywieziono, 
znajdują się : Saturnin Jezierski, Marya Rajewska, Bole­
sław Dalewski, Michalina Dalewska, Zygmant Szczerski, 
August Szulc, Aleksander Sochaczewski, Wiktor Dyrdow- 
ski, , Hipolit Baraniecki, generał Grzegorz Baranowski, 
Kazimierz Dubowicz, Stanisław Rogaliński, Natalia Czer­
niawska, Józefa Iglióska.

Parowiec „Columbia“ zasekwestrowano, aby pokryć 
straty „Włodzimierza“, obliczone na 400 tysięcy rubli.

* Kalendarz Jutro w piątek dnia 20 lipca św. 
Czesława w.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 4. Zaciód o go­
dzinie 8 minut 8

Skrzynka do listów.
Wielm. X. S. w Wolsztynie. Nadesłanój nam ko­

respondencji nie zamieścimy.

ÀtâxewiLL powiütrx.^,
Dnia 18 lipca 1884 r., o 8 godzinie rano.

3 t» e y u Bar
met •. Wiatr. Stan

powietrza.
Term
dels.

Belmullet . . 755 Płn.Z. 3 pochmurno 18
Aberdeen .... 749 Płn.Z. 4 pochmurno 14
Chrystiansnnd . . 746 Cłu. W. 1 deszcz. 16
Kopenhaga1) . . . 752 Z.Płd.Z 2 deszcz 16
Sztokholm . . . 750 Płd.Z. 4 pochmurno 18
Hapar&nda . . . 747 Płd. 2 pochmurno 16
Petersburg . . . 756 Płd.Płd.W. 1 zachm. 16
Moskwa . . 760 W. 1 pochmurno 20
Cork. Quenst. . . 758 łn.Z S pochmurno 14
Cherbourg . . .' 768 7 .Płd.Z 5 zachm. 16
Helder .... 763 Z.PłdE 5 pół zachm. 16
Sylt ..................... 751 Z.Płd.Z. 3 zachm. 14
Hamburg . . . 
Świnoujście . .

764
754

Z.Płd.Z.
Płd Z

5
4

pochmurno
pochmurno

15
16

Nowyport . . . 765 1 łd.Płd.Z. 2 zachm. 18
Kłajpeda2) 756 Płd. 2 zachm. 17
Paryż..................... 750 Płd Z. 3 zachm. 16
Monaster .... 765 Płd.Płd Z 6 pochmurno 15
Karlsruhe . . . 770 Płd. 4 zachm. 17
Wiesbaden’) . . . 759 Płd.Z 4 zachm. 17
Monachium4) . . . 762 Płd.Z. 4 zachm. 14
Kamienica . . . 768 Płd 8 pochmurne 14
Berlin..................... 7Í.6 Z.Płd.Z. 2 pół zachm. 17
Wiedeń .... 76) Z. 2 d>. sicz 17
W recław ’).... 758 I łd.Płd.Z. 2 zachm. 19
Ile d’Aix .... 760 iz. 4 zachm. 17
Nica..................... 760 pogodnie 20
Tryest .... 769 pogodnie 25

‘) Mglisto. 2) Po południu deszcz. 8) Wczoraj po połu­
dniu deszcz. 4) Nocą deszcz. *) Nocą deszcz.

Spostrzeżenia metetrolOQlezna w Heznaniu
w lipen.

Data i godzina. Baromei r. Wiatr. 8tan
powietrza.

Temp, 
w. Cel-

18. Po połud. 2
18. Wiecz. 9
19. Rano 7

749.8
748.8 
747,6

Z. umiark. 
spokojnie.

Z. orzeźw.

pochm.1) 
dosyć pog. 
zachm 2J

+21.3 
+16,0 
+ 10 6

ł) Od godz. II1/, do 12 silny burzliwy deszcz (5,0 mm.) 
2) Nocą słaby deszcz.

Zyto 106—110 mrk., gatunek pośledni —“ ark. 
Jęczmień według jakości 100—110 mrk., dla bro­

warów 118—125.
Groch na paszę —,— m., wrzący —m.
Owies 122 -180 m.
Okowita 31,00 m.

Unia 18 lipca maximum ciepła + 22,4® O 
18 minimum - + 15.6

Przybyli do Poznania.
Poznań, 18 lipca.

HOTEL BAZAR. Czarniecki z Królestwa Polskiego, 
pani Wołkow z Rosyi, hr. Skórzewski z Komorza, 
Unrug z Mełpina.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Pani Mejer z siostrą z Pizuauia, Witkowski z Bi­
skupic, Paweł i Doeckert z Berlina, Gurgul z Kra­
kowa, Jankowski z Król. Polskiego.

ttospotiarstwo, intrude) i przomyat

(K) Panaafi, 19 lipca (¡sprawozdanie giełdo - e).
Stan powietrza pięknie. 
uku*u*. cicho
Ueua wypowiedz . *■'v^owii-iUiauo .• ni,-,*«,,

ib;« noski) tu», opudat. no u» 49 7o n k ¿v-u.29 9 ule 1 piec 
50-ta 49,70, 7o-ta 29 9ó. m.

(Sprawozdanie urzędowej
Okowita. Wypowiedziami litrów. Cena wypo­

wiedziana inr» , « iuie)acn Oaz beczą) Mt-ua 49,70 nrk .
7u-ta 29,90 ¡u ».wieoien .«i-ta —ni.. 70-ta —mrk

cyuzoHuc. 18 lipca 1894.
Pszenica 125 130 iu., gatunek pośledni --. - m., naj­

lepsza ponad notowanie.

Wyszło w nowem wydaniu:

STawiedieenia
8SS8SÖSBSSSS

r. Panny Maryi
na każdy dzień miesiąca

przez św. Alfonsa Marya Liguori.
Cena egz. 50 fen., z przesyłką 55 fen., oprawny egz. 75 fen., 

z przesyłką 85 fen.

Drukarnia Kuryera Pozn.
w Poznaniu, św. Marcin 16.

0 Cenzurach Kościelnych
z uwzględnieniem

najświeższych dekretów
Stolicy św.

napisał
JŁ. ar. iNTejp. Oi>ielija.słŁl,

Doktor Filozofii i św. Teologii, Profesor przy Seminaryum Gnieźuieńskiem, 
Egzaminator prosynodalny.

Cena 3 mrk., z przesyłką 3,30 mrk.
Do nabycia u autora i w Drukarni Kuryera 

Poznańskiego, Poznań, Św. Marcin 16/17.

„Dom Polski“
Kulerskiego

w Copotach (Zoppot, Siidstr. Tl a, li, c, 72)
poleca na sezon kąpielowy pijedyńcze meblowane pokoje i całe 
mieszkania o ładnych werandach na doby, tygodnie i miesiące 
z całodziennem utrzymaniem lub też bez takowego. — Kuchnia 
dobra polska, — Usługa polska. — Ceny bardzo przy­
stępne, do 30 czerwca i od 15 września zna­
cznie zniżone. — Cena pokoju począwszy od Mk. 1,50 
za dobę. — Porcya obiadu w abonamencie Mk. l,6i>. — Cało­
dzienne utrzymanie począwszy od Mk. 2 50 — Od 1-go czerwca 
stłnżący na kolei. — W obec konkurencji niemie­
ckiej uprasza sie o łaskawe poparcie. (134)

Piugi patentowane dwuskibowe, najnowszej kon­
strukcji, odznaczone najwyższym medalem 
państwowym na konkursie pługów, urzą­
dzonym w czerwcu b. r. przez komitet wy­
stawy we Lwowie, (215)

Takież trzy i czteroskibowe pługi,
Pługi jednoskibowe najnowszej konstrukcyi do 6, 7, 8 

i 12—14 calowój orki,
Patentowane drylownlkł wysiewąjące jak najre- 

regnlarniej tak na płaszczyznach jak i na po­
lach górzystych, przytem odznaczające się nadzwy­
czaj prostą konstrukcyą, poleca

Fabryka H. Cegielskiego
Pcznaniu..

Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownej Publiczności polecam
mój ^wielki wybór metalowych, dębowych i t. p. (181)

trumien 2
stępnych cenach.

narożnik ulic Wrocławskiej i Gołębiej nr. 6.
Tamże orzechowy kredens tanio do nabycia.

Wszelkie w zakres blacharski wchodzące 
prace: pokrywanie wieży, dachów itp. mie­
dzią, cynkiem, blachą żelazną, cementem, 
tekturą itp. wykonuję po cenach przystępnych 
po gwarancyą 5 do 10-letnią.

Tekturę, smołę, karbolineum polecam 
po cenach fabrycznych. (135)

Polecam również skład lamp, towarów ema­
liowanych i blaszanych jako też warsztat 
reperactjno-blacharski.

J. ITiejacki, mistrz
Poznań, Piekary 19.

ggasasaas^g

Wiei. Duciłowieńslwii
polecam wielki I urozmaicony 
wybór sprzętów kościelnych 
jako to: Monstrancye w różnych 
stylach, puszki do komunika-i- 
tów i hostyi, kielichy z pate­
nami, naczynia do Olejów św., 
pateny do chorych, ampułki, 
kropidła, kociełki dowody świę­
conej . nowego systemu 
lawatarze i naczynia 
do chrztu, łódki do kadzi­
dła, krzyże różnej wielkości na 

/ ołtarze i kierce do procesyi, 
h lampy kościelne (wieczne) ¡przed 
... obrazy, lichtarze z bronzu, mo-

siędzu i alfenidy, kandelabry, dzwonki harmonijne, żelaza do wypiekania 
hosiyi i wykrawacze do tychże i t. d. Szczególną nadto zwracam uwagę 
na górą umieszczony rysunek bardzo pięknych i praktycznych trybularzy 
z ulepszanym kociełkiem, które pomimo największego rozpalenia węgli nie 
podlegają tak prędkiemu zniszczeniu, jak trybularze dawnego systemu. — 
Stare trybularze przyjmuję do przerobienia koclełka na sposób ule­
pszony, wszelkie inne reperacye, posrebrzauie i odnawianie starych sprzę­
tów kościelnych wykonuje w czasie najkrótszym po cenach przystępnych.

J. Stark w Poznaniu,
Wilhelmowska ulica nr. 21.

specyaln? skład wyrobów plaierowanycn 
133) i sprzętów kościelnych.

K. Ignatowicz
Poznań, Wrocławska ulica nr. 40. 

polski
towarów, krótkich, białych, 

galanteryjnych.FABRYKAJIELIZNY.
Poleca po cenach rzeczywi­
ście bajecznie nizkich swe 

artykuły i wyroby. (132) 
fei i)

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych ¡mam zawsze 
w każdej wielkości na składzie i oddaję. je po cenach umiar 
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (154/

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K. Aow akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

Sobechi,
fabryka wyrobów woskowych i Melnik wosku.

____ Poznań. Szeroka ul. 24.

Wroclaw, 18 lipca 1894 r.

Postanowienia
miejskiśj

depntacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj-
wyż.
MF.

naj-
niż.
MIK.

nąj-
wyż.
MiF.

naj-
niż.

MIT.

naj-
M^F.

naj-
nii.
MIF

Pszenica biała..................... 14 10 14 00 I8 60 13 40 12 60 12 10
Pszenica żółta..................... 14 00 13 80 13 50 13 30 12 60 12 10
Żyto..................................... 12 00 11 70 1150 1150 1120 1109
Jęczmień................................ 14 00 13 50 12 50 1100 10 00 860
Owies..................................... 13 90 13 30 12 30 1180 11 60 11 30
Groch..................................... 18 00 16 0Q 14 50 14 00 13 00 12 00

Bagdetarg , 18 lipca. — U u a 1 o r zlarulzly ezci.
work. 92% 12.70 cukier ziam. ezd. 88% 11,80. cuk. ziar. ezcl., 
76% Kendem. —, —. Drugi produkt exc-, 76% Rendem. 9 80. 
□sposobienie.- spok. Rahnada chlebowa I. —,—. Rahnada 
chlebowa II —,—, mielona refln. z beczką 25,60, miel. Melis I 
z beczką —,—. Spok. Cukier surowy 1. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za lipiec 11,42% pł.. 11,60— żąd., sierpień 
11.66— płac.. li,55 żąd., wrzesień 11.20— płc., 11,30 żąd , 
październik-grudzień 10,8c% płac., 10 85— ząd. Spok. < ibret 
tygodniowy w cukrze murowym —,— ctr.

Hawourg, 18 lipca. — Okowita cicho, lipiec-sierpień 
18% żąd., sierpień-wrzesit ń 18% żąd., wrzesień-pażdziemik 19/4 
żąd., pażdziernik-listopad 19‘/a żąd- — Kawa good average 
Santos za lipiec 79—, za wrzesień (6%, za grudzień 09 /a 
za marzec 67%. Dfpos ibienie: Bpok. Obrót 3000 miechów.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
<10l) „WLZKAK“

I. P. J. KOMEltfDZINSttl W DREŹNIE
wraca Szai ownyin Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­

rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych edno
śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Ffitzner
hurtowny handel win

założony w r. 1843
------------------------poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan. _-----------------------
Dozorom kościelnym z odwołaniem się na o-statni swój okólnik w urzędowym 

dzienniku kościelnym — Nr. 1. 1894/95. (205)

(Vinum Consecratillo)
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, % litra 0,80 włącznie szkła. Wina te 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a w cenie 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Wina mszalne
węgierskie 

pod gwarancyą czyste: z zieloną pieczęcią
’/i litr. 2,50 Mk. włącznie szkła 
V2 „ 1,40 „ „ „

Fabryka towar, cynowych i bronzowych

FRANCISZKA WUJKA
istniejąca od 110 lat

w Poznaniu przy Szerokiej ulicy nr. 25,
poleca swój bogato i dobrze zaopatrzony skład 
naczyń i sprzętów kościelnych jiko to: Mon­
strancye, FIGURY NA BOŻE MĘKI, pająki 
do gazu świec i petroleum, lichtarze wielkie 
do pasebaiu) lichtarze ołtarzowe o jednó 

świ. cy i kandelabrom, kadzielnice i łudka. 
wieczne lampy, krzyże procesyonalne, krzyże 
ołtarzowe, lichtarze do ściany, dzwonki na 
Sanctus, dzwonki do Mszy św., lichtarze 
do Mszy św, kielichy do Komunii iw z pa­
tyną, lampki przed obraz Matki Bożej, kro- 
pielniczki, kociołki do święconej wody, tacki, 
do chrztu z wycięciem i imbryczkiem, pu 
szki do Olejów św , puszki do Hostyi sw., 
ampułki, tacki w rozmaitych wielkościach, 
lawatarze itd. Ceny jak najniższe. Podej­
muje wszelkie reperacye i uskutecznia tako­
we jak najprędzói. Na życzenia mogą świe­
czniki ołtarzowe być przelane. (16 )

Kupuje stary kruszec lub bierze go w zamian.

K. Nowakowsh
w Inowrocławiu 

poleca CTCłARA hambn
śnie, bremeńskie i importowane 
wańskie w wielkim wyborze po 
“ach przystępnych. (1

Zamówienia pozamiejscowe us 
tecznia się franko.

ancien professeur et muni 
des meilleures recommandan- 
tions cherche un préceptorat 
en Pologne. Ecrire: l’abbé
•leancin, à Bagatela
par Ostrowo. (211)

g parowe g
• z fabryki R. Hornsby & Sons •

Gfrantham w Anglii
I polecam po cenach umiarkowanych, przy nader przy- .2 stępnyih warunkach. (104) J

3 J. Hoe-eliii. 8
g Rycerska ul. 20. g

Wielka wyprzedaż.
Z powodu przeniesienia handlu w skutek 

przebudowania, wyprzedają wszelkie moje to­
wary po znacznie zniżonych cenach

B. Szulczewski, (182)

Skład porcelany szkła i lamp,
Poznań, plac Wilhelma 10 (naprzeciw teatru miejskiego).

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem I czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego

znająca się dobrze na białem szyciu 
i krawiecczyznie szuka celem wzmo­
cnienia sił czterotygodnio­
wego zatrudnienia na wsi 
za mieniem wynagrodzeniem. Ła­
skawe oferty przyjmuje W. Geił, 
Wilhelmowska ul. 16. (226)

Osoba
w średnim wieku, wydalona 
z Królestwa Polskiego, poszu­
kuje umieszczenia do Zarządu 
domu w mieście lub jako to­
warzyszka. Bliższych szcze­
gółów udziela Redakcya Ku­
ryera Pozn. pod nr. 197.

Organista
młody, żonaty, znający swój zawód, 
pilny, pracowity, grający także na 
instrumentach, szuka od 1. 10. po­
sady w mieście lub na wsi. Zgło­
szenia przyjmuje Eksped. Kuryera 
Pozn. pod nr. 216.

Ucznia
z lepszem wykształceniem przyj- 
mie zaraz (221)

T. Krzyżanowski,
hurtowny handel żelaza

w Poznaniu, Szewska ul. 17.
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